
Opłata pocztowa niszczona gotówką
Np. 284 i Lwów, Piątek dnia 12 Grudnia 1924 Rok XLIl

PRENUMERATA ^
Miesięcznie we L v ro '- '<  4 ln  
3 zł. 30 gr., kwf \ '  ?/>
9 zł. 40 gr. - <
do domu i |  /  C jy
«ce z rrzes O  v / \ t ~ *
3 zł. 60 g r .U j.
10 A. 20 grlW  * 
miesięcznie 5 zł. 5C gr., 
kwartalnie 15 zł. 50 gr

CENA NUMERU

15 gr.
Na dworcach kolejow.

17 gr.

fVDTw£R LWOWSKI
wyckouzi codziennie u yodzmie 6 rano.

CENY OGŁOSZEŃ J
Za wiersz m i l i m e t r o w y  
Zw yczajny za tekstem  10  gr. 
Nadesłane i nekrologja 30 gr. 
N a pierw szej kolumnie 50 gr. 
Przed  kroniką i w  rubryce 
„R ep ertu ar" 4o gr. Po kro­
nice i kom unikatach 35 gr. 
D ział ekonomiczny 40 gr. 
Drobne ogłoszenia za ka idy  
w y raz  6 gr. Kupno i sprze­
daż 8 gr. M atrym onialne 
ia gr. Poszuku jący  pracy 
4 gr. Na kolumnie tekstow ej 
paski i ins raty  po 35 gr, 
W  przewodniku in fo im ae y j- 
no-reklam ow ym  po 15 gr. 
(najm niejsze 1 z ł. 50 gr.). 
O głoszenia zam iejscow e 350/0 
drożej, zagraniczne o 500/t 

drożej.

Redakcja; ul. Ossolińskich I. 15. Adm inistracja i ul. Cborążczyzny 1. 26 — Telef. redakc, 19. — Konto czekowa P. K. 0.14CL561.

Kino „LEW" wyświetla wspaniały obraz senzacyjny
,»Wyspa zatopionych okrętów '

nadto zdjęcie z Igrzysk Olimpijskich Match Rugby FTancja-Rumunja

Uchwalenie dodatkowego budżetu.
Przemówienie prezesa ZPSL. Rudzińskiego. Burdy komunistów.

OGÓLNIE PRZEZ ZNAWCÓW
f a w o r y z o w a n a  

P rzedstaw icielstw o: D/H >ZWAEC i SŁUCKI 
W arszawa Zielna 24. telef. 3—55. 8355

Dzisiejszy numer
zawiera:

Klęska radykałów niem. (Artykuł w stęphy). 
Zagadnienie pracy.
Uchwalenie dodatkowego budżetu.
SaJim prezesem senatu gdańskiego.
Złoto i srebro w rtęci. (Felieton).
Wielki dzień Pogoni.
Stan zasiewów.
Desperacki krok zredukowanego.

O ORGANIZACJĘ NAJWYŻSZYCH WŁADZ 
WOJSKOWYCH.

W arszaw a, 10. grudnia. Rząd nadesła ł na 
ręce sejmowej komisji wojskowej projekt u s ta ­
w y o organizacji naw yższydh w ładz w ojsko­
w ych, w raz z popraw kam i dokonanemi przez 
m inistra spraw  w oskow ych gen. Sikorskiego. 
N arady komisji wojskowej, które wzbudzają sze­
rokie zainteresow anie ze względu na osobę m ar­
sza łk a  Piłsudskiego — rozpoczną s>ę dziś lub w 
piątek. (AW.)

ŚWIĘTO 1 P. SZWOLEŻERÓW.
Warszawa, 10 grudnia. Tel. wł. (Wł. D.) W

dintu dzisiejszym 1 p. szwoleżerów imienia J. P ił­
sudskiego obchod/it uroczyście doroczne swe świę 
to pułkowe. P u łk ten — jeden z najdźielniejszycn 
— jest spadkobiercą, sław nego 1 p. uł. Beliny, któ­
rych imię zw iązane jest z dziejami 1 bryg. Legio­
nów. Po szeregu bohaterskich walk otrzym ał 1 p. 
szw oleżerów  w dintu 19 m arca 1921 r. w  Chełmie 
z rąk  m arszałka Piłsudskiego order „Vir.tuti Mi- 
litari“, którym  zositał udekorowany sztandar puł­
kowy. W dzisiejszej uroczystości wziął udział, 
specjalnie zaproszony szef pułku m arszałek P ił­
sudski.

W arszaw a, 10. grudnia. Tel. wł. (W ł. D.) 
W czorajsze posiedzenie sejmu poświęcone było  
g ło w ie  trzeciem u czytaniu projektu ustaw y o 
dodatkow ym  budżecie.

Pos„ Głabiński odczyując swą d J d a ra c ’ę 
pow tarzał tylekroć już z trybuny poselskiej w y ­
głaszane /i kom unały ^ w . uudowio-narodowjego 
skierow ane głównie przeciw  min spraw  zagr. 
,>Tylko względy ogólno-państwowe" —  jak o- 
św iadrza iPPs. Gląbiński, zmuszają jeigo klub do 
głosow ania za  budżetem dodatkowym.

Drugim z kolei mówcą by ł prezes klubu 2. 
P. S. L. Rudziński. W  mowie sw ej pos. Rudziń­
ski oodldał snrow ei k ry ty ce  poczynanie1 rządu w 
dziedzinie gospodarczo-administracyjnej, w ska­
zując na upośledzenie drobnych rolników; pos. 
Rudziński podkreślił rów nież z naciskiem, że i 
sprawy kulturalno-ośw iatow e p^zez obecny 
rząd  zostały zepchnięte da plan ostatni. Kończąc 
W e  przem ów ienie zaznaczył pos. Rudziński, że 
.rząd obecny winien pilnie baczyć, by nie prze­
ciągnąć struny  cierpliwości iyoh na'ban dziej patrjo 
tycznie usposobionych w arstw  pracujących, k o ­
sztem  których niew ątpliw ie zosta ła  dokonana i 
nada! jest prow adzona sanacja skarbu i w aluty 
naszej.

Po wyborach
Warszawa, 10 grudnia. Tel. wł. (V7ł. D.) P o ­

nieważ w  „Kjurjeize Polskim" z  dnia 3 grudnia br. 
w związku z odbytym  wyborem  prezesa klubu 
Z. P. S. L. by ły  nieścisłości, obecny prezes klubu 
Z. P. S. L. poisl E. Rudziński w ystosow ał nastę­
pujące sprostowanie:

,,Nie twierdziłem i tw ierdzić nie mogłem, że 
„moja grupa" będzie „wszelkimi, środkami zw al­
czała" sen Woźnickicgo, „bojkotowała" jego pre­
zydium i „sabotow ała" prace klubu — nie istnieje 
bowiem żadna „moja grupa", któraiby mogła upo­
ważnić mię do zabierania głosu w  jej imieniu; nie 
mówiłem również nic podobnego w  imieniu w łas- 
nem. Natomiast lako powód dla którego nie mo­
głem przyjąć godności w iceprezesa w  prezydium

W czorajsze posiedzenie sejmu dało klasycz­
ny p rzyk ład  bezsilności członków całej Izby, 
albowiem po różnego rodzaju pogróżkach w szyst 
k 'e  polskie- stronnictw a uchwaliły budżet dodai- 
kow y obecnemu! ministrowi skarbu. Jes t faktem, 
że w  niemocy sejmu jest s iła  obecnego rządu.

Cisza Izby zo sta ła  przerwania, gdy na t ry ­
bunę w szedł poseł kom unistyczny Kiólikowsk . 
Mowa Królikowskiego naw skróś antypaństw ow a, 
spotkała się ze sprzeciwem całej Izby; ,podniosła 
się w ielka w rzaw a, bicie w  pulpity i okrzyki. 
Przew odniczący wicema'i sz. M oraezewski nie 
mogąc uspokoić Izby p rzerw ał posiedzenie. Mi­
mo to pos. Królikowski nie chciał zejść z trybu­
ny i dopiero po chwili w śród okrzyków : „do bu­
d y ’’ opuścił trybunę. W rzaw a  trw ała rów nież 
przez cały niemal ciąg przemówienia pos. W oje­
wódzkiego.

Niespodzianką w czorajszego posiedzenia był 
w ynik  głosow ania przy  dodatkowym  budżecie 
dla min. oświaty. W niosek nos. R ym arą o przy­
wrócenie skreślonych w  d ug iem  czytaniu 100 zł- 
z budżetu min. oświaty przepadł większością j e ­
dnego głosu w  głosowaniu drzwiami, co lewica i 
centrum  przyjęła hucznvmi oklaskam i.
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prezesa ZPSL.
klubowein sen. W ożnickiego j/odawałem to, że nie 
jest rzeczą możliwą aby nieposeł by ł prezesem 
klubu poselskiego, gdyż nie ma on dostępu do try ­
buny semowej a w  iczasie posiedzenia Sejmu nie 
może przebyw ać n a  sali ani brać udziału wf posie­
dzeniu konw entu senjorów. co w szystko razem 
obniżyłoby powagę klubu i bardzo ujemnie mu­
siałoby w płynąć na  bieg naszych prac. Nadto za­
znaczyć rrtuszę, że uwagi sprawozdam 'cy o stało­
ści m ych przekonań, są bezpodstawne, skoro bo­
wiem należałem dc „W yzwolenia" od1 początku 
istnienia Sejmu i w  tym  samym klubie pozostaję 
nadal, daiem przez to samo w yraźny  dowód sta­
łości swych przekonań, k tóre zaw sze charaktery­
zow ały kierunek stałego radykalizmu ludowego.

D R O B N E  O G Ł O S / e n i a .

—  K UPNO i SPRZEDAZ. —
B a je c z n ie  ta n io  w lednyHf dn iu  pi z o ra b ia  i pokryw a 
L* k o łd ry , m a te ra c e , w kłady sp rę ż y n o w e  znany Ma­
gazyn pościeli W Iżycki Lwów. K o p e rn ik a  3. 853C

D a je c z n ie  tan io ! Wózki, kołyski, łóżka dla dzieci, 
wszelkie wyroby koszykarskie, olbrzymi w ybór po­

leca fabryka A. Koniewicz, Lwów, Batorego 14. 8251

I  am b ek iny  na zasłony, kotary, portjery, oraz sukna 
L* do okien i na stoły jadalne we w szystkich koloracb, 
poleca najtaniej Fabryczny Skład Sukna Ludwik Ralski 
Lwów, ul. Rutowskiego 7. 8564

—  RÓ ŻNE. —
\1 7 y sy ła m  za zaliczeniem kolejowem i pocztowerr po 
** otrzymaniu zadatku. Róże w doniczkach dc pędze­

nia po 150 gr. Gożdrikl amerykańskie w doniczkach do 
pędzenia w szklarni i hodowli pokojowej 25 gr. Aspa- 
ragns po 50 gr. 100, 150 gr. Cyklameny bardzo ładne 
3 zł. Prymulo 150 gr. Cineravie 2 zł. Kwiaty cięte i zie­
leń. Zamawiającym wyżej 30 zł. opakowanie bezpłatnie. 
Rośliny opakowane bezpieczne od mrozu. Do każdego 
zamówienia załączam sposób hodowli goździków i róż 
Zakład ogrodniczy Jana Jędrzejewskiego w Kamionce 
Str. 8378

/ ''• ie k a w e l Przyślij swoją datę urodzenia, pięćdziesiąt 
groszy i znaczek pocztowy, otrzymasz bezpłatnie 

sekret powoazenia i kalendarz 1925. Ares: Mistrz nauk 
tajemnych, W arszawa Bednarska 17. 8655p o r łe p ia n y  p ia n n a  stroje, naprawia, brakujące części 

1  mechaniki dorabia, wyjeżdża na p/owiucję ale tylko 
do większej ilości fortepianów. G arm ada Zborowskich 
10. III. dzielnica. 8653

7 0 u b io n ą  książeczkę wojskową na imię Samuel Pohl 
“  f. Selzer wydaną przez P. K. U. Kałusz, unieważniam.

8656
p o r te p - a n  „Schweighofera“ okazja za 1200,zł. oraz 
1  inne fortepiany i pianina d o  znacznie zniżonej cenie 
sprzedam lecz za gotówkę Kopernika 26. parter oficyny. 
Skleniarski. 8665

p a b r y k a  papuczy  i p an to fli ul. W ronowska 4. (boczna 
1  Kopernika). 8666

'T 'a n io  póki zapas starczy ko łd ry , k o ce  w ełn ian e  
* M aterace, poduszki pierze wiejkie wkłady spręży­

nowe poleca Magazyn pościeli W. Iżycki Lwów, Ko­
pernika 3. 8529

C ta r n s z e k  70-letn i wygnaniec 1314 r. Ofiara wojny 
^  św iatow ej powrócił z Syberji tknięty paraliżerr p r -  
zostaje bez środków błaga litościwych o pomoc ul. Kle- 
parow ska Nr. 15. Michał Łagosz. 8662

p u t r a ,  s k ó rk i i konfekcję futrzaną każdego rodzaju 
1  sprzedaje najtaniej. Baczes i Griiss Lwów Legio­
nów 19. 8461
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Wybory niemieckie.
Klęska radykalizmu

Pod względem reklam y ak c.ia przedwyborczą 
w  Niemczech przedstaw iała się znacznie skrom ­
niej. Poprzednie w ybory  odbywały się w c z a ­
sie  inflacji walutowej, a więc w czasie, w k tó ry  a, 
najlepsi /patrioci mieli najgrubsze dochody,. ^Obe­
cnie sfery praw icow e poskąpiły  g r o s z a ^  hasła 
wyborczo gotowano w starych  tyglach. Nie 
mniej jedlnak furor w yporczy  kipiał w ramach 
oszczędnościowy ch w tej samej tem peraturze.

Najw iększa oczywiście była w pan uhcli ry- 
dykalnych  tak z praw a, jak ; z lewa, które 
jak wszędzie na święcie — mają najobficiej za- 
opatrzone m agazyny frazeologii partyjnej, za 
oząw szy od najnieprawdopodobniejszy d i obietnic 
do  na bezczelniejszego 'sabotażu. Na jednym z 
wieców, jakiś ciężko uty tu łow any kandydat p ra ­
wicow y powiedział, że socjal ści w razie zw y­
cięstw a znacjonalizują wszystkie kobiety i część 
ich w yw iozą do A rgentyny. Na poparcie swej te ­
zy  przytaczał fakt, że pew ien nauczyciel mie.'- 
sk  dal uczniom do w ypracow ania tem at: Dla­
czego w  Hamburgu Putrzeibne są dom y publicz­
ne. W ezw any następnie listem otw artym  do w y ­
m ienienia nazwiska nauczyciela, utytułow any 
'kandydat dotychczas nie podał żądanego nazw i­
ska. Epizod m ały, ale skondensow any, jak 
sym bol

P artje  środka w agitacji w yborczej nie miały 
zbyt ideowego programu, karm iły się przew aż­
nie błędami i ekstraw agancjam i krańców, s tra ­
sząc fuzją zw ycięską radykałów . O prozaiczno- 
ści wyborczych tendencji świadczy fakt, że 
partie gospodarcze, będące n rkstu rą  elem cntów 
narodow o-centrow o-postępow ych z 10 miejsc 
podskoczyły na 17, a więc procentowo odniosły 
najw iększy sukces.

•Między nacjonalistami a socjalistami wrzawa 
bairdż'ej honorowa w alka o to, czy Niemcy mają 
być m onarchią czy republiką. P a rtja  S tressc- 
m ana ip»rzez cały czas akcji w yborczej oczkowała 
Silne w stronę nacjonalistów i chętnie pojawiał i 
się na wiecach w  monarchistycznycth piórkach. 
C entrum  było niezdlecydowafte. Część lgnęła ku 
Stresem anowi, a małe skrzydełku z lekka na­
chylało się ku demokratom. Demokraci wykazali 
dość k iepską intuicję psychologiczna, bo  w •- 
pi orokowali sobie 100 prc. więcej mandatów. 
I może dlatego walczyli z w iększym  temperamen 
tern, niIż zw ykle. O ich jednak przezorności świad­
czy  fakt, że jeden z ideowych dem okratycznych 
filarów, Georg Bernhord, naczelny redlalktoi 
„)Vbssisuhe Zeitung*' zby t ufny w  swoje zw y ­
cięstw a, stanął dość daleko n a  liście (w okręgu 
Halle-M crseburg) i — przepadł.

Bardzo i Doważnym rezultatem  ploszozycić

P r o to k ó ł  ge n e w sk i a d  stta.
Oświadczenie Chamberlaine.

Rzym, 10 grudnia. Na trzepiem posiedzeniu 
publicznem Rady Ligi odczytano list Cliamberlai- 
ne‘a w sprawie protokołu genewskiego. W  liście 
oświadcza Cliamberiane, że rząd angielski nie 
mógł sobie o protokole tyin w yrobić należytego 
zdania i udzielić swemu przedstawicielowi w  R zy­
mie potrzebnych instrukcji w  sprawie prac przy­
gotowawczych dotyczących konferencji rozbroje­
nia. Dlatego też rząd angielski prosi o odłożenie 
tego protokołu do przyszłej konferencji R ady Li­
gi. Po odczytaniu tego listu Chamberlaine złożył 
oświadczenie. Saiandra w imieniu rządu włoskie­
go przyłącza się do wniosku angielskiego, przyj­
mując do wiadomości fakt, że idzie tylko o zw y­
czajne odroczenie spraw y. W szyscy inni człon led­
wie Rady Ligi przyłączają się również do w nio­
sku angielskiego. Z kolei Benesz jako spraw o­
zdawca Komisji redukcji zbrojeń zaproponował re- 
‘żblucję wprow adzającą na porządek dzienny m ar­
cowego posiedzenia Rady Ligi prace przygoto­

wawcze do konferencji dla redukcji zbrojeń. Pro­
pozycję tę jednomyślnie przyjęto. Przyjęto też 
druga rezolucję Benesza proponującą odbycie 
konferencji w  sprawne redukcji zbrojeń w  dniu 4  
maja 1925. Na tern posiedzenie publiczne zamknię­
to. (Pat.)

O JEDNA KONFERENCJĘ WIĘCEJ.
Rzym, 10 gtudnia. Rada Ligi Narodów' posta­

nowiła zwołać w' maju do Genewy międzynarodo­
w y’ konferencji; dla opracowania konwencji w  spra 
wic m iędzynarodowej kontroli handlu bronią i a* 
immicją. Rząd polski zgłosił już w czeraj swój u- 
dzial w  zapowiedzianej konferencji. (Pat.)

Rzym, 10 grudnia. Delegat hiszpański podpisał 
w' dmu wczorajszym  protoKÓł genewski. Hiszpayja 
jest więc 16-tem państwem, k tóre protokół ten 
podpisało. W tut. kołach mniemają, że posta­
nów ienie Hiszpanii nie miało na  celu w yw arcie 
wpływ-u na stanowisko Angl.ii. (Pat.)

ZMIANA OPŁAT ZA WIZY NIEMIECKIE.
W arszaw a, 10 grudirBa. Poselstw o niemieckie 

w W arszawie komunikuje, że konsulaty niemiec­
kie w Polsce o trzym ały polecenie pobierania ud 
dnia 10 b. >m. natępujących zmienionych opłat Ja 
w izy: za wizę wjazdową, wizę tranzytow a z p ra ­
wem zatrzym ania się na ter|jtorjum  Rzeszy nie­
mieckiej, wiizc tranzytow ą « powirofcną, wizę wja­
zdów if i powrotiną z ważnością 1 miesiąca, 10 fr, 
złotych, za wizę wielokrotna z ważnością na 6 mie 
sięcy 20 fr.; za wizę trarizytow ą bez p raw a za­
trzym ania się na terytorium  Rzesem niemieckiej 
1 fr. złoty. (Pat.)

BUDŻET W OJEW ÓDZTW A ŚLĄSKIEGO.
Katowice, 10 grudnia. Na dzisiejszem posie­

dzeniu sejmu śląskiego wojewoda Bilski przedsta­
wił preliminarz budżetu wojew ództwa śląskiego- 
na r. 1925. W ydatki zwydzajne preliminowano na 
sumę 57.459.957, itadz,\vyczajne na 7,75,3.780. Do­
chody zwyczajne preliminuje się ma 63,821.166. nad 
zw yczajne na L20O.C00 zł. (Pa+.)

NOWY PREZYDENT AUSTRJI.
Wiedeń, 10 grudnia. Heinisch został ponownie 

w ybrany prezydentem  republiki austriackiej. (Pat.
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S‘ę mogą socjaliści, którzy pow iększyli swój 
klub o 30 m andatów  (przedtem 100). Zwycięstw7o 
to  p rzypisać należy z jednej s trony  bankructwu 
idei komunistyczne!, z drugiej zaś przedłużeniu 
dnia pracy.

Silnie natom iast ucierpiały najdalej wysunięte 
partyjne rogi: Hitlerowcy i komuniści. O rszak 
Luidendorfa s padł z 32 n a  14, zaś biczownicy 
trzeciego internacjonała z 62 na 45. Środek w y ­
pełnił się tylko nieznacznie, gdyż centrum w y  
kołatało  3 m andaty. S tressem anow cy 6, demo­
kraci1 4, baw arsKa ipartja o 3 m andaty więcej, niż 
przedtem.

Nowy parlam ent nie będzie zdolny do utwo- 
izenia w iększości rządowej. Pozostaje droga 
kompromisu albo utworzenie t. zw. dawne! 
„wielkiej koalicji1’ , albo bloku mieszczańskiego-

I w jednym  i w drugim wypadku centrum m a za­
pewnione ciepłe miejsce-

Jakkolw iek do urny wyborczbi stanęło o- 
kołc 30 milionów7 obyw ateli, a więc połow a lud­
ności, naród niemiecki w sw ej orjentacji po Utyć z 
nej nie wybił sobie ani jednego nowego okna 
do demokracji europejskiej. Jedynie w .pol:»tyce 
zagranicznej osiągnięto 'pewną stabilizację: po- 
twierdzeriienie linji politycznej M arksa: tj. w y ­
konanie planu D avesa.

U siebie w  domu chaos zostaje ten sam, tj. 
kw estję większości rządowej i spór o tezę: mo­
narchia czy  republika.

Nowa konstelacja polityczna w Nbmtczecń 
nie okazała  ani Europie, ani Polsce żadnej no­
wej gwiazdy.

I. Kafdasz.

Złote i srebro z rtęci.
S tara to praw da, jak  lw ow skie bruk1 Plus po­

łow a ciotek, iPllus cała  tutejsza rada miejska, iż 
jakikolwiek w ysiłek  dokonany choćby przed ty ­
siącem lat, rekom pensuje się dodatnim wynikiem 
w czasie późniejszym.

Bo czyż można inaczej powiedzieć o alarmu­
jącej wiadomości, w ydobytej z tygla kw arcow e, 
go prof. M iethe, iż rtęć  — podulamie Iżywetn 
srebrem  zw ana — daje w petwnyoh wypadkach 
złoro, prawdziwe, chemicznie czyste złoto? Nie 
uleciała więc z dymem przerozmaiitych imgredRn 
cji w ytężona p raca  średniowiecznych alchemików, 
Długie tysiące ich „najpewniejszych" recep t n a 1 
o trzym yw anie złota z m ateriałów  pośledniej! 
w artości, całe ich, często olbrzymie fortuny, a 
nierzadko ich w łasne życie, pokry ł kurz minio-j 
njroh w ieków ; pozostała m yśl, wiecznie żyw a 
meziszczalna. nieśm iertelna,zm aterializowana na- j 
reszcie w  jakiś u łam ek m iligrannwy złota. |

Nie koniec niespodziankom. Inne wiadomości 
głoszą o dalszym rozpadzie rtęci na srebro. — 
Czyżby ooczątek nowej epoki1 w dziejach św iata?

Dziwnym zbiegiem okoliczności a może n a ­
wet i nie w ypadku — prof. H antaro  Nagaoka, 
kierownik fizyczno-chemicznego laboratorium na 
uniw ersytecie w  Tokio, w ydobył złoto z rtęci 
podobnym  sposobem jak pros. Miethe.

D om ysły, kom binacje i inne w ariacie w u -j 
dm uchały i zniekształciły „złoty wynalazek" du 
iiiepoznania. Sprostow ał je doraflero i wskaizał dro­

gę naukow ego tłum aczenia, sam  przypadkow y 
zresztą w ynalazca, prof. Miethe. A odbyło się 
to na odczycie wygłoszonym  w  fizycznym Insty ­
tucie berlińskiej polikliniki.

P rzy  badaniu własności promieni pozafiole- 
towrych z pomocą rtęciowej lam py łukowej, spo­
strzegł prof. Miethe. pewien nieznany sobie do­
tychczas, czarny odcień. Początkowo bra ł je za 
zw yk łe  zanieczyszczenie. P rzekonał się jedinak 
w krótce i1 kilkakrotnie doświadczalnie -przeprowa 
dził, że ilekroć poddawał rtęć  działaniu .prądu 
elektrycznego, tyle ra z y  otrzym yw ał złoto, jak ­
kolwiek w bardzo skromnych ilościach. Szczegó­
łow e analizy w ykazały . 3ż przed naświetleniem  
elektryczniem, rtęć nie w ykazyw ała  śladów złota. 
Natom iast po każdej takiej reakcji złoto w ystę­
powało.

Zaczęto szukać pow odów  dz:w nego zjaw i­
ska. Sądzono wpierw , ilż w ystępujące złoto zna j­
dowało się w  porach tygli kwarcow ych, używ a­
nych do doświadczeń, lecz staranne analizy za­
p rzeczyły  oomysłom, a zresztą  przy tak w yso­
kiej tem peraturze złoto m usiałoby w ynłynąć ze 
ścian kw arcow ych.

Odpadł i ten dom ysł, gdy poniechano naczyń 
kw arcow ych, a  użyto szklanych i żelaznych, 
mimo to każdorazow o otrzym yw ano złoto. Cza­
sem  po kilku godzinach, częściej IPio kilku dniach 
dopiero. Najrozmaitsze i w  wielu kierunkach po 
czynione anahzy, św iadczyły iż źródłem tw orzą­
cego się złota może być tylko rtęć, zaw ierająca 
tak  czy  owrak  około 1 dOO nuTgram. złota n a  20 kg.

P iz y  sposobności tyah doświadczeń zdobyto 
inną. nierównie w ażna, mianowicie udoskonalona

m etodę w ykazyw ania w rtęci śladów, względnie 
zaw artości złota. I to tak  w ysoko, iż w luO gra 
mach rtęci zdołano w y kazać ślad jednej miliono­
wej części miligrama złota.

Pojęcie dla laika, w ykształconego naw et na 
polskiej walucie m arkow ej — niezrozum iałe, nie­
pojęte. Pokażm y to obrazowo. Jest pociąg zło­
żony  z dziesięciu ty sięcy  wagonów. W szystkie 
wypełnione rtęcią, a w tej masie znajduje się je ­
den gram złota. Otóż gdyby podjęto anakzę teJ 
m asy przy pom ocy nowej m etody, to ten jeden 
gram  złota zostałby z m atem atyczna śc is ło śc i 
w ykazany.

Nietylko złoto, ale srebro w yoobył z rtęci 
iplrof. Miethe. Ani jednego, ani drugiego zjawisk a 
w ytłum aczy ć nie może- Jest tylko jedno uew ne 
i doświadczeniami w ielokrotnie stw ierdzone, i i  
złoto czy srebro ukazyw ało  się tylko przy dzia­
łaniu płomieni elektrycznych na zagadkowy rtęć.

Cc uczyń1 z tjun fantem teoria? No cóż, z a ­
stanowi sie, pomyśli i zaprzeczy, by później, g d r  
już połowę r tę d  przem ienią laboratoria n a  złoto? 
dogonić fakt i w ytłum aczyć arcyzaw jłym  w zo­
rem. Gdyjżi, jak  obecnie, z d:a1a od doświadczeń 
tyglowych, spraw a się przedstaw ia tak, iż w s k a ­
zuje na możliwość rozpadnięcia sie atom u rtęci.

K ilkuwiekowa praca alchemików nie zginęła 
w  przestrzeni dziejowej.

Z apvta kto może o prak tyczne korzyści przy­
padkowego odkrycia, zaprojektuje utw orzenie 
spółki akcyjnej dla jego eksploatacji? P rzedw cze- 

! sne i to grubo przedwczesne, 
i . E. WarcŁ.
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Na widowni.
Zagadnienie pracy.

Nowy m inister -prawy i opieki społecznej 
w najbliższym t /a s ie  zająć musi w yraźne stano- 

.wlsko w sprawie godzin pracy w przem yśle 
górnośląskim. W nioskując z dotychczasow ej dzia- 
£aiiności p. Sokala r.a terenie Międzynarodowego 
B iura P racy, opierając się poza toffi na znanei 
enuncjacji m m stia  w klubie polityczno - społe­
cznym, w przeddzień prawie objęcia teki, biorąc 
w reszcie pod uwagę fakt ustąpienia p. Darów- 
skiego, pod naciskiem stronnictw  robotniczych, 
zwalczających go za przedłużenie dlnia roboczego 
ma Górnymi Śląsku, twierdzić można z całą pe­
wnością,. że stoimy w obliczu powrotu do nor­
malnego, 8-godzinnego dnia 'Pracy, odpowiadają­
cego w ym aganiom  ratyfikow anej przez Selm 
konw encji m iędzynarodowej. Równa się to rz-1- 
ceniu rękaw icy wielkiemu przem ysłowi, który nie. 
om ieszka natychm iast uderzyć z całej siły  na 
alarm  i spróbuje w strząsnąć opinję publiczną gro- 
żibą kryzysu, widmem w zrostu drożyzny 
i  M ebe7.piecłcJ s t wa konkurencji niemieckiej. A 
złoto znajdzie zaw sze  licznych zwolenników,
.m|ję chętnych (za dobrą zapłatą) pomocników. 
Pieniądz jest potężny i potrafi. . g£y potrzeba, 
uistroić się naw et w ipiórka patriotyzm u. Ni.e prze­
szk a d za  to o czy w ^ tie  Paronom górnośląskie: 
lokować rów nocześniet'’ olbrzym'oh dochodów 
z  p racy  polski". Igo robotnika w przedsiębiorstwach 
fabryczny cii po stronie niemieckiej i oszukiwać 
bez skrupułów skarbu  państw a polskiego. 

v C zas roboczy jest bezsprzecznie jednym  z naj- 
■donitoślejszycih czynników, składających się na su­
mę wydajności pracy. Teorja podniesienia pro­
dukcji za pomocą przedłużenia czasu p racy  robo­
tnika m iałaby więc zupełne uzasadnienie, gdybv 
nie okoliczność, że człowiek n>e jest m aszyną 
i sfły jego ma.ą ściśle oznaczone granice, których 
bez poważnej szkody przekroczyć nile może. -  
Ośmiogodzinny dzień pracy uznany jest też z tei 
p rzy czy n y  powszechnie, że ze w szech miar naj­
racjonalniejszy. Pracując ponad tą normę, r 'b»- 
tniik albo daje pracę jakościowo gorszą, co w iią- 
czym e wydajności >re wykaże w-cale hłodąda- 
nego w zrostu, albo też w razU sumiennej, w ytę­
żonej, zbyt długjtij pracy, doprowadzić rnust p rę­
dko do w yczerpania swej zdolności robo.z ej! co 
przy chwiiowem zw iększeniu sic zysku praco- 
■dawcy, odbije się znów fatalnie z czasem  na po­
jemności "rynku pracy. Powoływ anie' się na przy 
"kład Niemiec, nie w ytrzym uje k ry tyk ', gdyż do­
stosow yw anie się ślepe do każdego pow iększenia 
godzin oiracy przez konkurenta, doprowadzić mu- 
sńąłby w net w przem yśle do absurdalnego w.\ - 
•ścigi' in plus i zupełnego obalenia ochrony praco­
wników, najchlubniejszcj zdobyczy, w zakresie 
społecznym , XIX. w. C hw pow óścu zarządzeń, 
k tó ra  jedynie poniekąd usprawiedliwić mogłaby 
dziesżędogdzinny dzień pracy, z a s ła n ać  sio d tp  
tlie  można, obecny bowiem kryzys gospodarczy 
nie jest tego rodzaju, by  spodziewać «ię wolno 
szybkiej popraw y w sytuacji przemysłu.

Zam iast iść po linji pom niejszego oporu i o- 
bairezać roibotnika całym ciężarem  podniesienia 
produkcji, należałoby raczej zwrócić baczniejszą 
irwagę na pozostały  niemniej w ażne, czynniki 
wydainośoi pracy, z w laszcza na ubezpieczenie 
s tro n y  mechanicznej przez wprow adzenie najnow 
szych  udoskonaleń w urządzeniach fabryci- 
pych, racjonalna inwestycje, uproszczenie adm i­
nistracji, zhai monizowanie działu technlczneE« 
z  handlowym, w reszcie odpowiedni podział pracy 
(tayloryzm ). Pracodaw cy niechętnie oczywiście 
Zgodzą sie na te  sposoby sanacji kryzysu , w ym a­
gające od nich czasow o znaczniejszych w kładów 
pieniężnych. Jest jednak obowiązkiem państw a, 
zam iast hodować sztucznie przem ysł i popierać 
Bo bezkrytycznie; zbadać przedewszystkietm do­
kładnie, co w w yżej podanym zakresie Poprawy 
i  zw iększenia PTodukcji, przedsiębiorstw a są w 
stanie zrobić. Przem ysłow i górnośląskiemu nie 
b ra k  zaś pieniędzy, czego najlepszym dowodem 
Inw estycje po stronie niemieckiej, ujawnione w 
aferze Zakładów  Hdhenl/ohe. Sprawiedliwość pro­
s ta  nakazuje, by  w pierw szym  rządzie ponosili 
o fiary  ci, k tórzy ciągną pokaźne zyski1, a nie r o ­
botnicy, k tó rzy  i tak bardzo cidżkn tracują na 
kaw ałek ’ czarnego ohleba. Obywatel.

O b r a d y
O zasiłki dla

Warszawa, 10. grudnia. Sejm owa komisja o- 
chrony prący  w obecności ministra Sokala roz­
patryw ała  wniosek w  sprawie przedłużenia o- 
■cresu płacenia zasiłków  bezrobotnym. Komisja 
uchwaliła, aby w w yjątkow ych wypadkach okres 
płacenia zasiłków mógł być przedłużony do 39 
tygodni.

Sejm owa komisja skarbow a przyjęła w  dru j 
giem i trzetiem  czytaniu proiekt ustaw y w  spra­
wie przedłużenia mocy obowiązującej ustaw y z 
dnia 7 k\\ ietnia 1922 w  sprawie podwyższenia 1 
zrów nania staw ek p rzy  niektórych opłatach stem 
plowfyoh.

Komisja senacka skarbow o-budżetow a pro-

ZNIESIENIE FORTÓW KRAKOWA.
Warszawa, 10 grudnia. „Przegląd W ieczorny" 

doitosi. iż 'orty  dawnej twierdzy krakowskiej ma­
ją być w najbliżśżym czasie zniesione, co niew ąt­
pliwie przyczyni się do rozwoui miasta. (A W )

ZATARG W PRZEMYŚLE W ł ÓKIENNICZYM.
Łód/,' 10 grudnia. W  dniu dzisiejszym odbyło 

się w lokalu inspektora pracy poseidzenie przed­
stawicie'! przem. i robotirków  j\vBspraw ie arb itra­
żu. Po dłużsiźćj dyskusji delegatów obu stron nie 
doszło do porozumienia w  sprawie powołania su- 
perarbitra, wobec czego będzie on desygnow any 
przez ministra pracy i opieki spot. (Pat.)

w  l i k i e r y  * * *
łb iic u iiu e  B a u a a
C h e r r y  € iir a c c «  tr ip l s»er
G rio tte  M entlie g la c ia le
O ran ge sec sec B o s e
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ZDEMASKOWANIE MEDJUM.
Kraków, 10 grudnia. Tutejsze Tow arzystw o 

metapsychiczne ogłasza komunikat o  wynikach 
seansów ze słynuem  medium Guzikiem, Fotogra­
ficznie stwierdzono, że Guzik w yw oływ ał z(awy 
świetlne przy pomucy masy fosforowej, którą n a ­
cierał sobie ręce, oraz że przy zjawiskach teleki- 
uetycznych posługiwał się zwykłem prestigitator- 
slwem. (AW.)

NAPAD NA POCIĄG.
W arszaw a, 10 grudnia- „Przegląd W ieczorny" 

donosi o napadzie bandyckim na pociąg na prze­
strzeni kolejowej Poznań—Kraków. Bandyci ob­
rabowali i poranili dwóch pasażerów  poczem w y ­
rzucili ich z pociągu. (AW )

WYBORY PREZESA SENATU GDAŃSKIEGO.
Gdańsk, 10. grudnia- Na dizisiejsizem posie­

dzeniu sejmu gdańskiego dokonano w yboru p re ­
zesa  senatu, oraz 7 głównych, t. zw. urzędowych 
senatorów . Senatorow ie ci, jak  wiadomo, są 
wybilerani na 4 la ta  i nie są  przed sejm em  odpo­
wiedzialni. Ptrzed głosowaniem ^przywódca soc.- 
dem okracji złożył krótką deklarację, w  której 
wyjąśnił, że w obec tego, iż senatorow ie są n ie ­
usuwalni na okres 4 lat i rpeodpowilejdzialni przed 
sejmtm. socjalna demokracja udziału w w ybo­
rze nie weźmie. Po krótkiem oświadczeniu przy­
w ódcy frakcji niemiecko-gdańskiej partji ludo­
wej, posłowie socialno-detnokratyczni, komuniści 
i Polacy opuścili salę posiedzeń, poczem rozpo­
częło s>ę głosowanie. P rezesem  senatu w ybrany 
ponownie Sahm, 72 głosami na 73 glosujących. 
Głównymi senatoram i w ybrani zostali dotych­
czasowi senatorow ie.

V a  m i s i ? .
bezrobotnych.
w adziła obrady nad dodatkowym  prelim inarzem  
budżetow ym  na rok bież. Część dotyczącą 
budżetu m inisterstw a skarbu ylrzyjęto. P rzy  czę- 
śoi dotyczącej budżetu minist. spraw  wewn. roz­
winęła się dyskusja nad spraw am i wojew ództw 
granicznych. Zabrał głos m buster spraw  w ew n. 
Ratajski, k tóry  oświadczył m iędzy innymi, że 
spraw ę wojew ództw w schodnich1 uw aża za bar­
dzo pilną i zajmuje się nią M inister jest zdania, 
że w  ciągu dwóch do frzeeh nuesięcy kw estia ta 
zostanie zlikwidowaną. Następnie m inister odpo­
w iadał na zarzu ty  w ysunięte w  toku dyskusji. 
W  głosowaniu przyjęto budżet ministerswa srjra v 
wewn-, jakoteż m inisterstwa koleji. (Pat.)

ZAGADNIENIA WIĘKSZOŚCI W PARŁA MEN 
CIE RZESZY.

Wiedeń, 10. grudnia ..W. Allg. Ztg.’’ donosi 
z Berlina, że na dzisieiszem posiedzeniu R ady 
gabinetowej będą rozw alane dwie ew entualności: 
utw orzenie bloku mieszczańskiego lub utworze 
nie wielkiej koalicji. Utwoizenie wielkiej koalicji 
jest zależne od zgody niemieckiej Partj ludowej, 
która jednak p rzy  ostatnich w yborach oświad­
czyła się przeciw  temu Utworzenie bloku
m ieszczańskiego zależne jest od zgody centrum, 
k tóre w  sw ej w iększości w ypow iada sie przeciw 
tei koncepcji. W  obu wypadkach sytuacja jest 
bardzo LiMna. (Pat.)

MAKk S PRZED DYMISJA.
Berlin, 10 grudnia. Dziś wieczorem odbyło 

sic, posiedzenie R ady ministrów, na którem bar­
dzo obszernie dyskutowano nad położeniem, wy- 
tworzouc-m wskutek niedzielnych w yborów . Ga­
binet M arxa postanowił podać się do dymisji. (Pat.

VOTUM ZAUFANIA DLA HERRIOTA.
Paryż, 10. grudnia. Po wczorajszej dyskusji 

nad  interpelacjam :, złożono w Izbie cz te ry  (Pro­
pozycje w  sprawie porządku dziennego. Herrlot 
przyjął jedną z nich, staw iając zarazem  k w e­
stię zaufania. Izba przyjęła porządek azienny 310 
głosami przeciw  29. O piew a on, że Izba pra­
gnąc usilnie kontynuow ać politykę republikańską 
i socjalną, zdecydow ana jes t nile1 narażać je* na 
szw ank przez stosowanie system atycznych  
gw ałtów  i m aiac zaufanie do rządu, odrzuca 
w szelkie dodatkowe w niosk', oraz przechodzi do 
porządku dziennego nad oświadczeniem  
premiera- (Pat.)

DYSKUSJA W Ii/BIE GMIN NAD MOWA 
TRONOWA.

Londyn, 10. grudnia. W  dyskusji nad odpo­
wiedzią na  mowę tronową przem awiał nuedzy 
innymi Mac Donald, w yrażając zadowolenie, że 
Chamberlainie bierze udział w obecnej sesśii Ra 
dy Ligi Narodów. Co się tyczy  protokołu genew ­
skiego, to według przypuszczeń mówcy, narady  
dominie®' z rządem nie potrwają długo i zw oła­
nie konferencji rozbrojeniowej nie ulegnie zwłoce. 
Konferencja nie powróci do daw nego system u 
porozumień zbiorowych, jak przed wojną, gdyż 
porozumienia te nie daw ały  możności całkow i­
tej w spółpracy m iędzynarodowej i nie zapewnia­
ły  pokoju. Ustęp m ow y królew skiej odnoszący 
się do sowietów' nazyw a Mac Donald łagednem  r 
przyjaznem ujęciem spraw y. Ekshrem jer k ry ty ­
kował surowo obecny gabinet z;v odrzucenie 
trak ta tu  anglo-sowieckiego. N astępny mówca 
L. George w yraził zadowolenie, iż now y rząd 
pomimo odrzucenia trak tatu  z sowietami nie za­
proponował zerw ania stosunków  z Rosja so 
wśecka Mówca w ita z uznaniem decyzje rządu 
zbadania protokołu genewskiego przed powzię­
ciem jakiejkolwiek decyzji. Następnie przem aw iał 
Baldwin, oznajmiając,, że Chamberlaine Powróci 
z Rzymu w początku przyszłego tygodnia, a da­
lej. że szczegóły dotyczące spraw y egipskiej hę 
dą po powrocie Chamberlaina już w rękach rzą­
du i że w ów czas będzie można lePiei zorientować 
się w sytuacji, jaka * ę  w ytw orzyła w Egipcie. 
Chamberlaine zreferuje również kw estję rosy j­
ską. W  końcu zaznaczył prem ier, że rząd Iz pe- 
tm y d i przyczyn nie mógł przyjąć trak ta tu  z 
sowietami i (fe kw estia ta będzie niebaw em  w 
Izbie wyjaśniona.



4 KUP JER LWOWSKf z piątku dnia 12 grudnia 1924 Nr. 284

Kultura słow a  i gestu
ODCZYT P. HENRYKA ORZECHOWSKIEGO.

P relekcja P. H enryka Orzechowskiego z cy:k’u 
,,Wieczorów kultury tea tra lnej’1 poświęcona
by ła  w łą c z n ie  twórczości aktorskiej.

Kultura aktora — jak  wogóle kultura teatru 
— przechodziła kolejno rozmaite ewolucje. U- 
medenie twórcze aktora wzięło początek z szału 
ojonizyjskiej ekstazy  starożym ycn G reków; je­
dnakże z biegiem czasu pojęcie w zniosłego patosu, 
który był w r a z e m  greckiego teatru, uległo spa­
czeniu. Aktor stylow y, skrępow any w geście, 
stał się nienaturalnym  deklam atorem  — ak to r 
tea tru  naturalistyicznego odrzucił uniesienie eksta 
tyczne, jako zarzew ie twórczości artystycznej, a 
poprzestał na realistycznem  odwarzairiu życia 
i w szyskich  odruchów patologicznych — sta ł się 
aktorem  neawów.

A jednak  ściśłe odtw arzanie ż y d a  codlzien- 
negO nie je s t celem teatru. Podstaw ą artyzm u 
aktora, rozporządzającego jako m ateriałem  w y­
łącznie swoją osobą, jest rytm ika j dynam ika 
słow a i gestu. Wolno aktorow i być nienatural­
nym, jeżeli daje w łaściw y w y raz  temu, co od­
tw arza.

Zdaniem prelegenta — który zresztą, jak 
zaznaczył na wstępie, nie przypisuje autorstw a 
tego poglądlu w yłącznie sobie —  ak to r działać 
może na audytorjum tylko pod wpływem  eksta­
zy , w  jakiej tw orzy  sw ą kreację, a zatam  nie 
może być ani stylowym , ani naturalistycznym : 
musi być aktorem  diuszy i żywiołu. Zam iast m o­
zolnie studiować rolę w  każdym  szczególe, mus* 
stać się na scenie innym człowieikfem — zam iast 
rozumu dać w łasne odczucie. T ypow ym  p rz y ­
kładem  aktora nerw ów  w śród arty stów  polskich 
jes t Adwentowicz, aktora ekstatycznego -  
Sobki.

W  tea trze  przyszłości! — zakończył p. Orze- 
cniowski — w yzwolonym  z w ięzów dekoracji i 
zew nętrznych efektów, a opartym  wyłącznie na 
kulturze Słowa i gestu, t. j. mvśli tw órczej autora 
i współdz:alającej z nią tw órczości ekstatycznej 
aktora — jest miejsce tylko dilla ako ra  duszy i 
ży v  iołu.

P o  odczycie w yw iązała sile dyskusja-
M. H

I Na święta W INA Z |itl!c I 
t EDMUNDA R I E D l A i l

Z sali koncertowej.
Chór akademicki.

Ku uczczeniu 25-letniego istnienia „Chóru 
Akademickiego11 odbył się pod artystycznem  kie­
rownictwem  dyrygenta dr. Adama Sołtysa jubi­
leuszowy koncert Tow arzystw a, z współudziałem 
arty sty  opery p. Cyganika. Tow arzystw o cieszy 
się uznaniem kół m uzycznych, a życzenia i dary 
od wszystkich Tow. śpiewackich, które po słowie 
wstępnem wypowiedzianem  przez przew odniczą­
cego Cnóru seniorów p. Bardzika, przybrały  cha­
rak ter serdecznych, zasłużonych owacji.

W szystkie bez wyjątku produkcje były  skru­
pulatnie przygotowane i w  doskonałej interpreta­
cji bardzo się podobały. W  ostatnich czasach, pod 
kierownictwem dyrygenta dr. Adama Sołtysa, 
Chór Akademicki zyskał na sile i piękności dźwię­
ku, intonacja i rytm ika były  sumiennie w ypraco­
wane a cołość produkcji owiana była duchem ar­
tystycznym . W skład programu jubileuszowej 
produkcji wchodziły uitwory Lipskiego, Niewia­
domskiego, Noskowskiego, Nowowiejskiego. A. 
Sołtysa, SWalek-Walewskiego i Żeleńskiego. D y­
rygowali po koleji: dr. Zdzisław Szczepański, 
pierwszy prezes Tow. i długoletni dyrygen t Chó­
ru; następnie Chór Seniorów śp itw ał pod batutą 
p. Nowakowskiego, pierwszego dyrygenta Chóru 
a Chórem Juniorów kierował, obecny art. kiero­
wnik dr. Adam Sołtys

W szystko, jak wyżej zaznaczono, by ło  dosko­
nale przygotow ane i spotkało się z odpowiednierr., 
serdeczuwm, zasłużonem uznaniem. Nie brakło też 
naddatków. — Doborem programu, ze smakiem 
arty stycznym  wykonanego, odznaczył się śpiew 
cenionego a rty sty  operowego P. Romualda Cyga­
nika. Akompaniowali umiejętnie pp. Karol Lewicki 
i Wiktor Kemula, Grd.

Z karty żałobnej.
ł  I)r. Orest L itw inow icz

Zm arły we Lwowie onegdaj znakom ity l e ­
karz, był jednym  z najwybitniejszych polski cii 
loryngologów. Liczył zaledwie 47 lat. Od kilku 
la t chorow ał ciężko i nie wychodził w cale z do­
mu. Licznych swoich pacjentów  przyjm ow ał ty l­
ko u siebie. C ieszył się bardzo wielką sympatią 
i poważaniem w  licznych kołach obywatelskich 
i odznaczał się nieitylko w ielka wiedzą,1i \Iecz 
wielką zacnością serca, k tó re okazyw ał chórem.

Pogrzeb odbył się wczoraj popołudniu; przed 
domem ża łoby  przemówił prof. nr. Zaleski. Licz­
ne rzesze odprow adzały zwłoki! na miejsce wiecz­
nego spoczynku, gdzie pożegnał je dr. Leszczyń­
ski. C ześć Jego pamięci!

Wystawa dzieł Unijna tossaha.
Zarząd Muzeum im. ks. Lubomirskich w 

Zakładzie Narodowym im. Ossolińskich pragnąc 
uczcić 'Sidtną rocznicę urodzin Juliusza Kossaka, 
rzypadającą na rok  bieżący, urządził iako XVI 
biegucą W ystaw ę, przegląd mało znanych prąc 
tego a rty s ty . W ystaw a obejmuje około 130 
obrazów  i szkiców, pochodzących przew ażnie ze 
zbiorów Ossolineum (Muzeum im. Lubomirski cii 
i Bibljoteki Paw likowskich) i Rodziny a rty sty  
(JW P. iZofji z Kossaków Romańskiej ń  S tefano- 
wej Kossakowej) ,ponadto udzielili eksponatów  
JW P. Eminowiczowa, dr. Jakubow ski, hr My- 
cielski 1 i. W y staw a otw arta od 7. bm. codzien­
nie z w yjątkiem  poniedziałków od godziny 10—2 
popoł., w  niedziele i św ięta od godziny 11—2, a 
do jej zw iedzenia uprawnia norm alny bil Ip 
wstępu do Muzeum.

O r y g i n a l n e  T U T  K  i

B O N - T C E
poiecają

HERLICZKA, BEŁDOWSKI, WOŁOSZYŃSKI
w Krakowie 8591

Do nabycia w sklepach t y t o n i o w y c h .

Migawki.
Syfiionfa,

Onegdaj w kancelarji pa; afialnej 0 0 .  Bernardynów 
rozegrała się smutna scena. Przed proboszczem — do­
skonale odżywionym Bernardynem — staje ubogo odzia­
ny człowiek i prosi o księdza na pogrzeb 5 letniego 
dziecka.

— Małemu dziecku nie trzeba księdza — brzmi 
odpowiedź, poprzedzona szybką obserw acją mizernie 
wyglądającego petenta.

Ojciec jednak prosi. Chce dzieci pochować po 
chrześcijańsku. Jakże to? Pogrzeb jego kochanego dziec­
ka — bez księdza?

Trzydzieści złotych 1 — odzywa się w końcu opry­
skliwie proboszcz. — Ani grosza mniej

Zaczyna się targ. Klijent nie ma tych pieniędzy. 
Przecież musi zapłacić za karawan, za trumnę, za do­
rożkę dla księdza i ta. Bernardyn jednak nieustępliwy 
wyrzuca petenta za drzwi. Po chwili jednak ten znów 
się zjawia.

W kancelarji tłum udzi_. Na twarzach wszystkich 
maluje się obrzydzenie. Bernardyn to spostrzega. Spusz­
cza o pięć złotych 1 Biedny o jckc wstydzi się już dalej 
prosić. Zgadza się, choć może tych 25 złotych pozbawi 
go szeregu obiadow.

Czyż nikt się nie zjawi, ktnby śladem Chrystusa 
odpasał sznur ze swych bioder i skręciwszy biczysko 
przepędził kupczących z przedsionków świątyni?

O w igilję dla techników.
Nadchodzą święta Bożego Narodzenia —

noprzedzone tradycyjnym wieczorem wigilijnym. 
W czasie, gdy siądą wszyscy do stołu, część 
braci technickiej nie mającej rodziny, pozostanie 
w murach Upzelni, by przy skromnie zastawio­
nym stole kuchni technickiej spożyć wieczerzę 
wigilijną.

JSś Chcesz, by uprzyjemnić ten wieczór braci 
technickiej, chcesz, by wieczerza była więcej su- 
ą, to pośpiesz z datkami, które w jakiejkolwiek 

formie przyjmuje codziennie od 1—2 Sekretarjat 
Towarzystwa _Bratniej Pomocy na Politechnice.

Z całej Polski.
— Uczczenie 90-Ieeia sen. Bo.esława Lima­

nowskiego. Dnia 8 b. m. przed południem w  sali 
lO\v. hygienicznego odbyła się uroczysta akade- 
mja ku czci 90-tSi rocznicy urodzin senato ra Bo­
lesław a Limanowskiego Pierw sze przemówienie 
powitalne -wygłosił poseł Ignacy Daszyński nastę­
pnie przemawiali poseł Barlicki, Artur 
Śliwiński, poseł ukraiński Andrzej Lewicki i in.

W. części koncertowej brali udział a r t  opery 
p. M. M okrzycka, S. M etaksiar — skrzypem p. Le- 
wimiger akompąnuowal p. M. Rudkiewicz.

Podniosły nastrój gości spotęgowało w ygło­
szenie przez p-ifli Baj cjrkiew iczów nę wiersza n a­
pisanego na cześć dostojnego jubilata. Akademię 
zakończyło serdeczne przemówienie sen. Lima­
nowskiego gorąco aplaudowanego przez zebra­
nych.

— Łożysko dla dzwonu Zygmunta. Zarząd 
katedry na Wawelu otrzymał od szwedzkiej fir­
my łożysko dla dzwonu Zygmunta, dzięki czemu 
dzwon będzie mogła poruszać swobodnie jedna 
osoba, dotąd 13 ludzi zdołało puścić dzwon ten 
w ruch.

— Na wodociągi i asanację otrzym a z po­
czątkiem r. 1925 gmina m. Krakow a 2 dc 3 mfljo- 
ny  zł. z najbliższego rozdziału pożycziki am ery­
kańskiej od centrali 'Banku gospodarstw a krajo­
wego.

— Fundację na rzecz nauki polskiej utw orzył 
Bohdan Hutten-Czapsfci. P rzeznaczył on siwe do­
bra Smogulec w  paw. węgraniekim w  Poznańskiem 
obszaru 178 włok na dostarczanie w arszaw skiem u 
uniw ersytetow i potrzebnych śroidfków na popie­
ranie prac, wynalazków  i odkryć polskich oraz na 
nagrody dla polskiej młodzieży na  polu nauko- 
wem.

— O obniżenie cen cukru. M inisterstwo siar. 
wewo. opracowuje projekt obniżenia cła przyw o­
zowego cukru, k tó ry  przedłożony zostanie radzie 
spożyw ców  na posiedzeniu uajbliższem. Projekt 
ten  m a na celu umożbwieme przyw ozu do Polski 
tańszego cukru z zagranicy \ zm uszenia oukro- 
wniKÓw do obniżenia cen wygórow anych.

— W ielki Stanisławów. Rada m inistrów ogło­
siła już rozporządzenie o rozszerzeniu z dniem 1 
stycznia 1925 granic m iasta Stanisław ów  i p rzy­
łączeniu do niego okolicznych gmin w iejskkb.

—  Do gromadzenia zapasów ziemi na parce­
lację przystąpił państwowy Bank rolniczy w War­
szawie.

—  Wielkie Katowice. Magistrat Katowicki 
przygotowuje plan budowlany na rok 1925, 
W pierwszej linji będą budowane domy dla u- 
rzędników i robotników miejskich.

— Tragedja rodzinna. W Syszkołowie pod 
Jasiem kolejarz Śliwiński poderżnął brzytwą dwoj­
gu swoim dzieciom gardła, a następnie rzucił się  
pod pociąg i zginął na miejscu.

— Bandę włam ywaczy ujęła policja w  Ka­
towicach. Składa się ona z 60 osób. H ersztam i 
bandy, k tó ra  grasow ała w  Katowiitch i innych 
m iastach, byli: Józef Januszczyński, K ram arz i
niejaki Jakób M azurek, u k tórego  znaleziono 5u 
W ypychów  i  diam enty do rznięcia szklą. W ła­
m yw acze pochodzą przew ażnie z Krakowa.

—  Wielką kontrabandę z Częch przychw yco­
no podczas objazdu granicy pod Niedzicą. Ucie­
kającego dc lasu przem ytnika N atana Lówiego, 
kupca z Niedzicy aresztow ano, drugi, niejaki 
SchmelceT uciekł. Z atrzym ana fura zaw ierała 
przeszło 1500 m etrów  płótna i około 400 sztuk 
półjedw abnych chustek kobiecvch. Skonfisko­
w ano furę z końm i i tow ar, w artości kilkaset ty ­
sięcy złotych.

— Samobójstwo umysłowo chorej. W  Tarta- 
rowie w pow. Lwowskim popełniła onegdaj samo­
bójstwo 45-letnia M ar ja Parhoła żona jednego z 
tamtej, gospodarzy. K orzystając z chwilowej nie­
obecności domowników — -wylazła po drabinie na 
strych — tam zamknęła się i na pcwijaku dzie­
cięcym uwiązanym do krokwji — powiesiła się. 
Samobójczyni Jak stwierdzono, od dłuższego już 
czasu chorowała na obłęd.
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K alendarzyk .
Dziś rz. kat. Damazegu p.; gr. kat. Siefana. jutro 

rz. kat. A leksandra; gr. kat. P aiam ona.— Wschód słoń­
ca 7T3; zachód 3'23.

Teatr Wielki.
Początek przedstawień o godzinie 7'30.
Czwartek ,Lakm e“ (występ Szymanowskiej).
Piątek „Wicek i Wacek*.
Soboia o 3 pop. „Wicek i Wacek* — wieczór „Cy- 

ganerja* (występy Szymanowskiej oraz D rabika).
N iedziela o 3 pop. „Nieboska komedja*.

T eatr Maty.
Czwartek, piątek, sobota „Miłość czuwa*.

T ea tr  N ow ości.
Czwartek, piątek, sobota „Marica*.

Teatr Bagatela.
Codziennie przedstawienie kabaretowe. Pocz. o 8. 

K in o tea try :
„l EW “ : „W yspa zatopionych okrętów*. 
„K opernik* i „M arysieńka*: „Dziesięcioro przy-

ks^itn H,
„APOLLO* „NATAN MĘDRZEC*.
.CHIM ERA*. , Zabawki pana miljonera*. 
„PA SA Ż *: „Między ziemią a niebem* dram at 

amer. 6 ak tó w .
„FATAMORGANA*. „Przeznacz! nie*,
„SZTUKA*: „Tajemniczy potwór*.

Biuro koncertowe M. Tuerka:
Piątek 12 grudnia: Jan KUBELIK, skrzypek. Wto­

rek 16. grudnia: Stanisław a Korwin-Szj m anow ska Wie­
czór Pieśni. 8646

Ze Lwowa.
— Tow. opieki kulturalnej nad Polakami. W

W arszawie powstało za staraniem  m ecenasa Ant. 
Osuchowskiego „Tow arzystw o opieki kulturalnej 
naid Polakami zamieszkałymi za granicą, imienia 
Adama Mickiewicza51. San,a nazw a powiada, jaki 
jest cel tego Tow arzystw a. W e Lwowie organi­
zuje sic obecnie ,,Tow. opieki kulturalnej**. Koło 
lwowskie pragnie rozwinąć energiczną działal­
ność, ażeby przy jść z pomocą rodakom naszym, 
którym  !os kazał pędzić życie pod panowaniem 
obcych państw  i w tym celu zw raca się do społe­
czeństwa lwowskiego z gorącem wezwaniem do 
zapisywania się na członków Koła. Biuro Koła 
mieści się tym czasowo w  biurze „Synd|ykatu Roi- 
niiczego** pi, Mariacki 6.

— Wiec urzędników prywatnych. Wobec 
krzyw dzącego stanowiska czynników decydują­
cych w  sprawie przyznania doraźnej zapomogi dla 
bezrobotnych pracow ników  umysłowych repre­
zentacja zw iązków zawodGwych zwołuje wiec 
publiczny na niedzielę 14 .bm. o g. 10 rano w  sali 
instytutu technologicznego przy ul. B ourlarća 5 
z następującym porządkiem dziennym : 1) Spra­
wozdanie delegacji ze Zjazdu W arszaw skiego i in­
terwencji u w ładz centralnych; 2) Spraw a ubez­
pieczenia od bezrobocia i doraźnej zapomogi; .3) 
Spraw y organizacyjne; 4) W olne wnioski. Na wiec 
zapraszam y posłów i senatorów  ze Lwowa i 
wschodniej Małopolski oraz w ydział Opieki Spo­
łecznej Województw a Lwowskiego, pracowników 
um ysłowych ze Lwowa i związki prowincjonalne 
ze wschodniej Małopolski.

— Oszczędne gotowanie na gazie. Celem za­
znajomienia publiczności z oszczędmnn sposobem 
gotowania na gazie urządza Zakład gazowy miej­
ski we Lwowie publiczne pokazy gotowania przy 
pomocy fachowej siły, które odby wać się będą w 
dniach 12 i- 13 bm. o g. 5 popoł. w  sali gim nasty­
cznej szikoły zawodowej żeńskiej przy ul. Zielonej
1. 8, parte r na ’e\vo.

— Ładne 1 tanie podarunki gwiazdkowe. W 
sali Ligi Kobiet pl. Akademicki 1 I. p. już została 
otw arta zapowiedziana roizprzedaż rzeczy  arty ­
stycznych, jak rzeźby  i obraizy, książki i drobia­
zgi stosowne na podarunki gwiazdkowe, na rzecz 
sierót po poległych Ochronki im. Józefa Piłsud­
skiego.

— Echa zamachu na prochownię. Przed try ­
bunałem przysięgłych odbędzie się 17 hm. rozpra­
wa przeciw  Annie Jaworskiej i Bartłomiej owi Bo- 
berowi, oskarżonym o zbrodnię zdrady głównej, 
zbrodnię dynam itową i szpiegostwo. Oskarżeni 
byli -wmieszani w  potw orny zam iar wysadzenia 
prochowni n a  Janowskiem, którego głótwni w ino­
wajcy Ditrich i Sołonenko zostali skazani na 
śmierć, a potem rozstrzelani.

— W ystawa drobiu, królików i gołębi otwarta 
onegdaj staraniem  lwowskiego Tow. chowu dro­
biu i królików, z współudziałem oddziału wojsko­
wego gołębiąrstwa pocztowego, przedstawia się 
bardzo interesująco. Piękne okazy rozm ieszczało 
w krytej ujeżdżalni wojskowej przjy uil. Jabłonow ­
skich. Protektorat nad w ystaw ą objęli senator 
Witoid Czartoryski i gen. Malczewski. Interesu­
jący jest dział -gołębi pocztowych, niemniej i inne 
gatunki tego miłego ptactw a godne są widzenia.

—  Datki na straż pożarną.(?) Z  powodu 
licznych zgłoszeń mieszkańców miasta, że jacyś 
strażacy ogniowi zbierają datki na straż, oświad­
cza naczelnictwo zawodowej straży pożarnej 
miejskiej, że żadnych kwest nie urządza i i iko- 
go do zbierania datków na straż nie upoważ­
niło.

— Despe/acki krok „zredukow apego”. Do
jakipj rozpaczy może doprowadzić człow ieka 
brak  uczciwego zarobku — świadczy w ypadek , 
kóry  miał miejsce w  poczekalni 3 kl. dw orca 
głównego. Oto F ranciszek Centner, zredukow any 
kancelista przybył do Lw ow a w  celu szukania 
posady; nie znalazłszy jej. z irozjKaczy, bez 
środków na drogę pow rotna, targnął się na sw e 
życia — trując się jodjTią.

— Śmierć nieznanej kobiety. Na ul. Krótkie) 
zm arła nagle jakaś kobieta, lat około 40 licząca. 
P rzyby ły  na miejsce lekarz dżiel-n. dr. Dólińsk1 
stw ierdził u denatki śmierć skutk>em udaru  ser­
ca. Tożsamości! jej osoby z powodu braku jakich­
kolw iek dokum entów, nie zdołano stwierdzić. 
Zwłoki odstawiono do Instytuu med. sad.

— Sprytna złodziejka. Do idącej z dworca 
głównego, a Przybyłej z Zakopanego celem  obję­
cia posady w' szpitalu wojsk, pielęgniarki W a le t ;l 
Jura, przystąpiła na ul. Gródeckiej jakaś kobieta, 
przedstawiła się jako członkini T ow arzystw a o- 
pieki nad dzewczętamjj i (Ofiarowała jej swe u- 
słiuigi — zapraszając do swego mieszkania. W  
drodze jednak zmieniła dian z tem, że rzeczy, 
k tóre ta  m a przy sobie odniesie tylko do mie­
szkania — poczem obie udadzą s>e do miasta 
Nic nie podejrzew ając dziewczyna, oddała  się 
w  ręce nieznajomej, k tóra w eszła do jednej z ka­
mienic p rzy  ul. Gródeckiej, a sama w najlepszej 
wierze czekała w edług polecenia swej „ofiarne; 
opiekunki11 w  bramie. Dopiero gdy ta  po długim 
czasie nie wychodziła, przekonała się Jurówr.a, 
że iPtadła ofiarą złodziejki, k tóra w raz  z jej rze­
czami um knęła przez przechodnią bramę.

Ajencja W schodiiia donosi: W  niedziel^ u-
b ieg łą  w południe ks. p ra ła t Skimberowicz do­
konał w  W arszaw ie ak tu  poświęcenia wielkie) 
księgarni sortym entow ej w nowym gmachu In­
sty tuu  W ydaw niczego „Biblioteka Polska** przy 
ul. Nowy św ia t 23/25. Jest to .jeden z najw y­
tworniejszych przybytków  księgarstw a w Euro­
pie. Licznie przybyłych na uroczysość p rzedsta­
wicieli literatury , sztuki i księgarstw a nader go­
ścinnie tP/odeimowali Pp. Wiłaidysławowstwo 
Kościeliscy.

T y lk o  z ł. 2.92 ko sztu je
C IA S T O

Dra O E T K E R A
przyrządzone według niżej podanego przepisu. 
Wiele gospodyń nie wie, ;aki tani, pożywny, 

i smaczny przysmak może podać na stół.
( ! astko czekoladowe 

D ra O ETK ER A

250 gr. tłuszczu po 1.15 za V2 kg. . . . zł. 0.58 *?
500 gr. c u k r u ................................................. „ 0f>3 £§.
6 jaj po 0 5 gr............................................... .....  0 90
500 gr. mąki p sz en n e j................................ „ 0 33 n c
1 paczka c»kru wanilfoweg" Dra Oetkera „ 0 C8
1 paczka „Backinu* Dra Oetkera . . . „ 0 '0
3 łyżki kakao po 1.75 za lh  kg...................... 0.26 oo
1 filiżanka mleka lub śm ietanki . . . .  0.04 d
________________________________________Zł. 2 92 f

P r z p n i c  Utr~.eć m isło  na śm ietanę, dodać cukier, 
r  I i-K . >1.» żółtka, cukier waniljowy, mąkę i w końcu 
pianę z białek. Rozdzielić m asę wymieszać połowę, 
z kakao i napełnić formę w ysm arow aną przekładając 
m asę kakaową białą masą. P iec 1 do V k  godzin. 
Prosimy żądać książeczek z dokładnemi przepisami 
Dra Oetkera we wszystkich sklepach, względnie na 
leży zażądać pocztówką bezpłatnie i franco w fabryce 

środków spożywczych. 8365
s * r »  © e t  k e k a  (O liw a  pod Ld nshiem ).

Zebrania, odczyty i widowiska.
- Z Klubu Obywatelskiego. W  sobotę 13 bm.

0 g. 7 wiecz. av lokalu Klubu (ul. Ossolińskich 15, 
parter na lewo) odbędzie się odczyt dyr. Lityń­
skiego: ,,Ze wspomnień w chwili wybuchu wojny 
światowej**. W stęp wolny dla’ członków i osób 
przz nich wprow adzonych.

—  Odczyty p. prof, Ganszyńca p. t. „Sprawa 
Numerus clausus i zasad/micize jej znaczenie11 od­
będą siię 11 i 13 bm. o g. 7 wiecz. w  sali ul. Bour- 
larda 5. Zaproszenia, unrawm ające do nabycia bi­
letów wydaje się w  redakcjach „Dziennika Ludo- 
\vego“, „Gazety Porannej1*, „Kurjera Lwowskde- 

-go“, „Wieku Nowego*' oraz wieczorem przed kasą
— Prof. dr. Konstanty Chyliński wygłosi od­

czyt p. t. . Życie w ytw orne starożytnej Grecji" 
na cele sierót po poległych Ochronki im. Józefa 
Piłsudskiego w piątek 12 bm. o g.7 wlecz, w  sali 
instytutu technologicznego ul. Bourlarda 5. P rzed­
sprzedaż biletów, w księgarni Naukowej, hotel 
George‘a, a w  dzień odczytu wieczorem przy 
kasie. A

—  Wykład. Staraniem Okręgowego Zarządu 
T ow arzystw a W iedzy Wojskowej odbędzie się w 
czw artek 11 grudnia br. o godz. 17.30, w  wielkiej 
sali Ogniska Oficerskiego przy ul. F red ry  1, — 
w ykład dyr. Archiwum m. p. Czołowiskiegc A lek­
sandra na tem at: „Z dziejów inżynierii w  Polsce*'

— Popularne przedstawienie ,,Nieboskiej ko- 
medji“. W niedzielę popołudniu w T eatrze Wiel­
kim’ arcydzieło Krasińskiego po cenach popular­
nych.

Mr-i Wznowienie „Wicka i Wacka“. W repertu­
arze komediowym polskim ta doskonała, pogodim 
komedja zajmuje pierwszorzędne miejsce. „Wicek
1 Wacek** daje T eatr Wielki po raz drugi w  piątek 
wieczorem.

— „Wice! i Wacek“ dla młodzieży szkolne/.
W sobotę o godz. 3 popoł. wesoła, miła komedja 
Przybylskiego p. t.: „Wicek i Wacek**. Bilety 
wcześniei do nabycia w lokalu T. S. L. przy ul. 
F redry 1. 3.

— Jubileuszowe przedstawienie „Hrabiny
M aricy“. Jak już donieśliśmy, odbędzie się w  pią­
tek 35 przedstawienie „Hrabirny Mairicy** w  pre­
mierowej obsadzie.

Nekro!ogja.

t
Dr. Orest Litwinowicz

zm arł we Lwowie dnia 7. grudnia 1924, zaopa­
trzony św. Sakramentami przeżywszy lat 47.
. Eogrzub odbył się we środę dnia 10. gru­

dnia o gr iz. 2 popoł. z domu żałoby przy ulicy 
Romanowicza 3, na który Krewnycn, Przyjaciół, 
Kolegów i Znajomych Zmarłego zaprasza w głę-m 
bokim żalu pogrążona RO D ZIN A  S

Osobnych zawiadomień nie w ysyła się. 00

Przez szkło powiększające.
Auto... za jed n o  słow o.
Spotykam  mego przyjaciela Michała. Minę 

ma ogromnie strapiona.
— Cóż ci jest? •

— Pech! Pow iadam  ci — pech! Jedno s ło i 
wo! Jedno słow o _  a miałbym  auto.

— lak ie słow o? — ptytam.
— Opowiem ci całą historię. P rzed  teatrem  

stała wczoraj śliczna limuzina. P odobała mi się 
ogromnie. Podchodzę zatem do szofera i py tam .

—  Czyje to auto?
— P an a  Horow itza — odpowiada. Czekant 

zatem  na koniec przedstaw ienia. W ychodzi p. Ho­
rowitz. Przystępuję do niego, kłaniam  się grzecz­
nie i mówię:

— Panie Horowitz, bardzo pana proszę, niech 
mi pan podaruje swoje auto.

— I w iesz co on na to? Odpowiedział mi 
krótko i w ęzłow ato: „Nie!“ Jedno słowo! Jedno 
głupie słowo!

— O oo ci chodzi? Nie rozumiem — pytam, 
podejrzew ając Michała o nieporządek w giowie;

— Jakiś ty  dz:w ny! G dyby mi p. Horowitz 
odpowiedział: „T ak’’ — m iałbym  dziś auto.

K M
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liroczpfgść w rastoiach feo!fe|owpcli 
w* Lwowie.

Po 39 latach owocnej r»ra-; V w kolejnictwie 
ustąpił w  tych dniach inż. Ludwik MayeT, d y ­
rek tor wydziału mechanicznego lwowskiej dy- 
■r^ccji kolejowej. Z tej okazji grono kolegów i 
podwładnych mu pracowników urządziło s e r­
deczną uroczystość pożegnalną. W  olbrzymiej 
hali wozowej na głównym  dworcu zgromadził.) 
się (ubiegłej niedzieli około tysiąc osób. Na tle 
nowo wykonanego wagonu urządzono piękna 
dekorację i tu odbyta się uroczystość. Orkiestra 
odegrała m arsza, zaś chór kolejarzy powitat 
kantatą  wchodzącego do hali iniż. M ayera, po­
czerń reprezentanci poszczególnych działów w y­
głaszali przem ówienia. Pierwszy* mówca iriż. 
Goldstein, w icedyrektor wydziału mechaniczne 
go w  szczerych słowach dał w yraz uczuciom, ja­
kie koledzy życzą dla ustępującego dyrektora ' 
plodirtiósł j:|-go w y trw a łą  i pożyteczną pracę, oraz 
zalety pięknego charakteru, k tóre inż. M ayero 
wi zdobyły niekłam aną sym patję i cześć nietyłko 
Wśród kolegów, ale i w  licznych rzeszach p ra­
cow ników  każdej kategorji technicznej. P rzem a­
wiali potem  radca Romański, naczelnik w arszta­
tów  inż. Gajczak, m aszynista Majchrowicz, 
Kuczkowski i Teśniarz, obaj z Zagórza, Marecki 
im. kolejowej s traży  ogniowej i wielbi innych, 
[W szyscy mówcy w yrażali ża'I z powodiu ustą­
pienia inlż. M ayera i składali mu gorące sitowa 
podzięki za jego zacne serce w obec podwład­
nych  i za ojcowską wyrozum iałość. W  imienin 
prezesa kolei, nieobecnego we Lwowie, przem ó­
wił bardzo serdecznie i wzruszająco w iceprezes 
M ydlarski. podkreślając wielkie zasługi inż. 
M ayera dla kolejnictwa. W  szczerych słowach 
podziękow ał inż. M ayer za w yrażone mu uczu­
cia, poczem ze wszystkimi obecnym i żegnał się 
serdecznie. W  gronie pracowników w arsz ta to ­
w ych złożono około 10.000 zł. i stworzono f im - 
'dację im;enia inż. Ludwika M ayera dla synów 
pracow ników  na kształcenie się w  naukach. 
P iękny  to  objaw w dzisiejszych ciężlóch czasach 
'świadczy wymownie o sympatii, jaka inż. M ayer 
po sob:e pozostawił.

K U S 5 «  E K O N O M 3 C Z M Y
Lwów, 10 grudnia.

+  Nowy projekt ustaw y o serwitutach iiirzed- 
łożyło sejmowi m inisterstwo reform rolnych. Ma 
zostać uproszczony tryb  postępowania przez n- 
śitąnowienie pow iatow ych ,• komiki ziemskich 
jako pierw szą instancję i poruczanie odwołań 
od jej orzeczeń okręgowym  kom'storn ziemskim. 
Orzeczenia te spowodują natychm iastow e w y ­
konanie. Chodzi o w yraźne oznaczenie norm 
szacunkowych, podlług których komisje będą 
m ogły oszacow ać skutecznie.

- f  Nowa ustaw a bankow a. „M erkury Polski" 
donosi, że na konferencji, odbytej w M inister­
stw ie skarbu przy udział® przedstawicieli sfe* 
bankow ych w kwestji tro jek  tu nowej ustaw y 
tan k ó w rl\ -większość postulatów , w ysuniętych 
przez Zwóązelk Banków, oraz Związek Bankierów 
zosta ła  przychylnie przyjętą przez Min. skarbu.

4- Giełda włókiennicza w Łodzi. W ładze 
nadzorcze zatw ierdziły  już statut giełdy w ło- 
kieinniezaj w Łodzi. 'Komisarzem giełdowym zo­
stał m ianowany inż. Bajer. Otwarciu jednak g ieł­
dy  sprzeciwiają się pew ne sfery. „Męąrkury 
Pblski” donosi, że stow arzyszenie fabrykantów  
przem ysłu  włókienniczego poda do w oięw ódzb' i 
,w tej sprawie memoriał, domagający się iaknai- 
szybszego otw arcia giełdy, celem obrony kupców 
przed Uehwą włókienniczą. (AW).

-I- Stan zasiewów naogćl zadowalający i m a ­
ło się różnił od poprzedniego miesiąca. W  stop­
niach kwalifikacyjnych dla całej Polski przedsta­
w iał się, jak następuje: pszenica ozima 3.3. żyto 
Ozime 3.5, jęczmień ozimy 3.5, koniczyna nowa 
3.5. rzepak ozimy 3.7, (5 — oznacza stan wyboro­
w y, -1 _  d(Bdna 3 — średni. 2 -  tniemy, 1 — zły). 
|tA. W.)

GIEŁDA LWOWSKA.
Z akcji róekoitowanych m te res© waino się wczo­

ra j Gazami, Jaworznem. W  innych papierach nie­
liczne obroty sporadyczne. Kursa naogół by ły  ti- 
trzym ane. B rak ochoty do transakcji. Akc,e kn- 
tow ane kupowano po kursach niejednolitych, czę­
ściowo zniżkowych. Ruch średni. Podaż w ystar-

NADESŁANE.

FIRMA

„ Z A K O P A N E "
A. Moor & J. Stachowicz

zawiadamia P. T. odbiorców swoich iż wydała 
własnym nakładem drukowany przegląd towa­
rów znajdujących s ę w ich handlu na składz;e 

i rów noczesne wysy a go wszystkim.

Jeżeli ktoś z P. T. przez przeoczenie nie otrzy­
mał zechce łaskaw ie zareklamować. 8661

Ze św iata.
— Rekord ogłoszeniowy. Z Londynu dono­

szą: Dziennik Daily Expness'‘ donosi, że zawarł 
ze znanym  domem tow arow ym  John B arkers w 
Kensingtowne umowę ogłoszeniową, k tóra p rzed­
staw ia 'lókord dla podobnych transakcji między 
firmą a  dziennikiem. John B ark e ts  wydzierfżawil 
całą trzecią stronicę dziennika „Daily E spress"  
na cały  rok. Z odliczeniem niedziel i świąt w y ­
chodzi „DaJly £x!press1’ w  roku 312 razy, umowa 
obejmuje więc 2184 szpalt, czW  więcej niż 260 
m etrów  kw adratow ych. Sir Sidtney Sklnner, dy­
re k to r  firm y Barkehs, powiedział po zawarciu u- 
mowy z „Da'ly E xpressem '1: „Tylko dzięiki ogła­
szaniu się. firma stała  się tak  wielką i zaw sze 
byliśm y tego zdania. Jeżeli interes nie w y trzy ­
muje kosztów^ ingerowania się. wówczas na\e>y 
raczej w  .drodze1 inseratów  sprzedać cały U- 
tęrcs. ______________
c./ająca. Sporadyczna ■h-asjsąikcjs w B. Małopol­
skim po n.35. Z akcn przem ysłow ych kupowano 
licz-nicj ClicdiTrów'. Oikosy, B rowary, Zieleniew­
skiego. Na targu walutowym  liczna obroty de­
wizie na N. lork i Zurych ( który zw yżkow i! na 
100.90). W iększe zapotrzebowanie na Prag© i do ­
lary efektywne (za Które pfjljruo 5.18). Tcndcn- 
cją niejednolita. Usposobienie spokójne.

OBROTY W AKCJACH.
Bk. Hipoteczny 0.58, 0.60, 0.61, 0.62; Bk. Ma­

łopolski 0.35; Bk, P rzem ysłow y 0.34, 0.35; Z. B. K. 
0.14, 0.13U ; B row ary 9.30. 9.35; Cliodarów- 5.30, 
5.25; Chybie 6.60; Cegielski 0.56, 0.52; Gazolina 
1.90. 1.95; Hurtownia Koi. 0.93; Nafta 0.63, 0.61; 
P. T. B. 0.32; Siersza el. 0.22; Siersza g. 4.95; Te- 
hate 2.50. 2.45; .T tsp 3.55: Zielenie w siki 10.25, 10.10 
Ćmielów 0.60, 0.58; Nicmojowski 0.50, Oikos 2-20,
2.?5: Parow ozy P-32 0.31.

Niekotowane; Azot 0.32; Czemp. Huta 0.15; 
Brugger 0.40: Gazy wscli-0%. 12.50. 12.60. 12.75, 
12.50; Gazy zachód. 2.80. 2.85, 2.95; Gazociągi 0.22 
0.23; Jaw orzno (100) 14.15, 14.20, (25) 15.00. 14.90. 
(drobne) 16.00; Lem 0.38: Leslenice 1.50; Olkusz 
0.72, 0.73; P. Foresta 1.75. 1.80, 1.70; Przew orsk 
okaz. 300.00, 298.00, imienny 2.50.00; Przemyśl 
drzew ny 0.85.

*
W obrotach prywatnych po .za giełdą był ,kui\s 

słabszy".
Dolary ameryk. 5 .17U do 5.17®/>: doi. kanad. 

5.14 U do 5.14"T; korony czeskie 0.15 ki do 0.151/5; 
leje 0.02 H do 0.02jL; franki franc. 0.27 H do 0.27 
franki szwajc, 0.98 do 1.00; funty szterh 2,3.90 do 
24.05; luiemieckie tys. stare za 1 tys. 0.46 do 0.48.

Złoto: 20 kor. 21.70 do 2180; 20 frank. 19.75 
do 19 85; 20 mark. 24. RO do 25.00: 10 rubli 26.80 
do 27.00 J5t.

S rebro: kor. austr. 0.441/3 do 0.44 5 kor. 2.32
do 2.34; franki 1.18 do 1.20; ruble 1.88 do 1.90; ko­
pie) za rubel 0.84 do 0.68 gr.

G IEŁD A  GDAŃSKA.
W arszawa 102 24-102.73. Złoty 102,74- 103,26. 

N Jork 5,3366 5 36?4. Londyn 00.00. Paryż 00,00-00 00 
Szv/ajcari?. 00 '.OO-COO.CO, Niemcy 000,000-000,000,Włochy 
00,00-00,00 (AW).

— N ajstarszy  adwokat polski przejechany na 
śmierć. We Wiedniu przejechany został S b. rn 
przez automobil adwdka-t dr. Paw eł Duniccki i 
zginąt na miejscu. Lrodzony w  r. 1836, ukończył 
.studia prawnicze w e Wiedniu a następnie osiadł 
wc Lwov ic Bral udział w przygotow aniach do 
powstania w  r. 1863/4 i ścigany przez władze 
eustrjaicikie uciekł do Rumunii. W powstaniu bral 
udział  jako porucznik ‘kawalerji. Po powstaniu w y ­
k o n y w a ł  praktykę adwokacką w Rumunji a w r. 
1872 na podstawie amnestji w rócił do W iednia i 
pr owadź ' )  kancela r i ę  adwokacką do ostatnich dni. 
Z m a r ł y  p rac own i  on ego czarni na niwie literackiej 
i dz iennika rskie j  a przez Kilka lat w ydaw ał wc 
W io di ru  p b m o ,  poświęcone sprawom sądowym.

—  Półtora tysiaca robotnic polskich wróci­
ło w ubiegłą sobotę z Danji, dokąd wyjechały 
w maju i czerwcu lub na icboty sezonowe. W y­
rażają one swoje zadowolenie z pebytu w Danji. 
Na wiosnę 1025 nastąpi znowu wyjazd robotnic 
polskich do Danji.

N adesłane.

i .  u .  z .  a .
Ot-zymał przydział dla Członków

dla ce lów  leczniczych i rozdzie la  w lokalu przy 
ul. G ro d z ic - ich  3, parter (firma J. MUSZYŃSKO- 
Asygnaty  we w szystk ich  sk lepach , w biurze 
centralnem  i w rozdzielni, od 10 do  20  grudnia .

B o  IO O O  z ł .
m.psięcznie rroże każdy zarabiać łatw o, nie odrywając 
się od swych zwykłych zajęć. Kapitału, specjalnych 

umiejętności i czasu niepotrzeba.
Szczegóły wysyłam} natychm iast po otrzymaniu 1 zł 
(można gotówką lub znaczkami) na pokrycie kosztów 
w liście poleconym. Adresować: W a rsza w s , S krzynka 
Nr. 73, R e p re z  z °g ra n . fi-m  „H \-C E -W U “. 8542

AKCJE GIEŁDY W ARS7AWSKIEJ.
B. Dyskont, warsz. 5.10, B. dla Handlu i prze®.

1.00, B. Kredytowy warsz.0,00, B. Handlowy warsz. 5,00, 
Przemysł. Polskich 0,00, Przemysłowy warsz. 0,00, t* 
Handl. Poznań 0,00, B. Przemysł. Lwów 0,00, B. Zw. Sjfc 
Zarób. 6,00, B. Zichocni 1,60, B. Zw. Ziemian 0.00, 
rata 0,46, T -spy 0,00 Kijewski 0,20, Puls 0,33, Welt 0,00 
Will 0,00, Elektryczność i ,72, Pol. tow. elektr. 1,15, Cho- 
dorów 5,10, Czersk u,50, Częstocice 1,92 Gosławice 2,10 
Michałów 0,00, Cukier 3,20, Węgiel 2,80, Pol. Nafta 0,00 
Brugger 00,36, Nobel 1,60, Cegielski 0,54, Modrzejów V.
4.00, V-0,00, Norblin 0,67, Ostrowieckie 6,60, Parowozy 
0,34, Pocisk 1,10, Rohn 0 em 0,40, Starachowice 2,02, 
Ursus 1,02, Zieleniewski 9,60, Zawierck- 20,00, Żyrar­
dów 11,80 Borkowski 0,92, Syndykat Roi. 0,00, Fol. 
Lloyd 0,00, Ćmielów 0,60, Haberbusch 4 80, Spiess 125, 
Siła Światio 0,49, Firiey 0,31, Łazy 0,00, Drzt-wo 000 
Przem. leśny 0,00, Lilpop 0,62, B e.jol 0,00, Hurt 0,00, 
libłkowscy 0,00, Transp. i Żegluga 0,C0, Filtzner 0 00, 
Rudzki 1,11, 0,00, Konopie 0,00f Strem 0,00, Zgierz 
1,73, Pustelnik 0,00, Lenartowicz 0,00, Orthwein, 0,00, 
Klucze 0,32, Tepege 0,00, Ostrowiec 0,00, Spirytus 2,60 
Zach tow. 0,00, Korek 0,00, Majewski 0.00 Brovn Bo- 
veri 0,00, Zj. Fabr. Masz. 0 (J0. — Tendencja niejednolita.
(AW;

Kursa walut 
Kurjer 

Lipowski 
Nr. 284

Lwów 
10 grudnia

W arszawa 
10 grudnia

Zurych H 
10 grudnia n

D e w i z y
100 złotych -  00 — 00,00
1 funt ang. — 24 421/, 24-25
100 frs franc. — 28-07 'n 27-85
100 fr. szwaj. — 000 00 100-00
100 frc. belg. — 25 65 00-00
100 K czesk. — -— 15-70 15-60
100 K węg. — 0,30 00000
100000 k aust — 7-33 7-28
100 M niem. — 00000 122
1 Dolar am. — 5-18 'h o-oo
100 Lir wł. 0 06—C 00 22 52'/z 22-33
100 Lei rum. oooo 000 2 63
lOOgutd. hol. — 21040 20880
100 K norw. — 78 90 0000
100 K duńsK. — — •— oo-oo
100 K szw. — 14040 139-10
Hiszpanja — 72 20
Belgrad 7-78
Pożycz, złota 630
Poż. kolej. 8 80
Bony złote 099
Mlljonówka 074

(AW) (AW)
-X——
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O kolej Lwów-Luck.
LIST P. PREZYDENTA MIASTA LUCKA,
Od p. St. Zielińskiego, pr azy lem  a m Lucka 

otrzym aliśm y nasr. pismo:
„W  pierwsze.: linii prosimy o łaskawe zachę­

canie mieszkańców m. Lwowa, aby subskrybowali 
pożyczkę: kolejową co bynajmniej nie stanowi ani 
wielkiej ofiary, ani ryzyka, lecz tylko dobrze zro­
zumiany interes w łasny i ogółu. Po wtóre prosimy
0 w yw arcie presji w tym kierunku, aby budowa 
kolei oddaną została Dyrekcji Radomskiej lub 
Lwowskiej we w łasnym  zakresie, gdyż specjalna 
D yrekcja budowy kolejowych w  W arszaw ie z nie­
wiadomych nam przyczyn objawia tendencję sy ­
stem atycznego pomijania Łucka i odcinania go od 
świata. Przew leka ona akcję budowy kolei Lwów- 
Luck i uporczywie nastaie na to, aby przy  traso­
waniu linji Katowice—W łodzimierz W oł.—Równe 
pominąć na w zór dawnego carskiego regimto mia­
sto Lucfc i w  ten sposób faw oryzow ać Równe. 
Zwracając uwagę na fakt, że Łuck ma wszelkie 
cechy silnej i odwiecznej przynależności do Rze­
czypospolitej, o raz że położenie jego nad rzeką naj­
bardziej w? Polsce spiawną byłoby to w wysokim 
stopniu koncepcją niezgodną z interesem Państw ^, 
gdyby się nasze miasto 'wstrzym ywało w natural­
nym  pędzie do rozwoju.

L udu komitet budowy kolei Lwów—Luck 
zwrócił się do p. ministra kulei żelaznych z proś­
bą o umieszczenie w  budżecie kolejowym na rok 
1925 budowy tej linii, oraz o łaskaw e zezwolenie 
na opublikowanie jego decyzji w tym kierunku. 
Decyzja ta brzmi następująco: „W odpowiedzi na 
list Pański z dnia 30 .września r. b. w sprawie bu­
dowy linii kolejowej Łuck—Stojanów mam zasz­
czyt zakomunikować, że na rozpoczęcie robót w 
roku 1925-t>m wniosłem do budżetu reku p rzy­
szłego stosowną sumę, ostateczne zatwierdzenie 
której zależy od Sejmu i Senatu. Rozwinięcie siub 
skrypcji na pożyczkę kolejową jest bezwzględnie 
konieczno i trzeba byłoby sumę subskrypcyjną do- 
prow kleić  do 3—4 milionów co dałoby możność 
szybszego prowadzenia robót i prędszego ukończe­
nia całej linji. Na podanie do wiadomości publicz­
nej treści mego listu do W. Pana w yrażam  swoją 
z®odę“.

Równocześnie mamy zaszczyt podać do w ia­
domości ogółu, że D yrekcja kolejowa w  Radomiu, 
zajmującą się siprawą budowy kolei Lwów—Luck z 
nadzw yczajnem  zainteresowaniem, nie tylko uru­
chomiła część linii z Lucka do Dębowej Karczmy, 
ale także poszła o 9 kilometrów dalej w  kierunku 
Stojanowa. Ostatni przystanek powołany do życia 
przez Lterekcię Radomską nazyw a $tę Stoukiewi- 
czófwka, gdyż został o tw arty  w pam iętnym  tygo­
dniu sprowadzeniu zwłok wielkiego pisarza do Pol­
ski. Podpisany Kowitet żywi niepłonną nadzieję, że 
m ieszkańcy m, Lwowa pragnąć zapobiedlz zredu­
kowaniu Lwowa do rzędu miast prowincjonalnych
1 pragnąc podnieść życie gospodarcze, pośpieszą 
z intensyw ną subskrypcją dla budowy kolei Lwów- 
Luck. Z naszej strony dokonano pod tym  wzglę­
dem w szystkiego i niemasz prawie mieszkańca 
Lucka, k tóryby  bodaj najmniejszej kw oty  na cel 
pow yższy nie subskrybował. Uczyniliśmy w szy­
stko w  tern silnem przekonaniu, że Lwów te na­
sze Termopile polskie w esprze nasze usiłowanie 
choćby przez wzgląd tylko na to, że jego interes 
w  tej Linj, jest daleko większy niż nasz. Apelujemy 
do W as Lwowianie, abyście wzięli nas pod swoja 
komendę i głębokim uczuciem potrzeb gospodar­
czych wschodnich rubieży Rzeczypospolitej nam 
przodowali".

Zapiski.
„Operacje wojny światowej“. Pułkownik Hu- 

pert Witold. Wyd. Książnica—Atlas. Lwów—War­
szawa 1925. Z 23 szkicami.

Na brak szkiców i dzieł oznaczających prze­
bieg działań wielkowojennych, nie mamy powo­
du się uskarżać. Jak ra nasze stosunkt i wielkość 
kierowniczego wkładu w wojnę światową, jest 
ich dość. -  (Nie mówimy przez to, że jest ich 
za dużo, że materjał wyczerpano). —  Omawiana 
tu książka jest niemniej ważnym przyczynkiem, 
w  rodzaju — jeśh użyjemy obrazowego porów­
nania — generalnego aparatu wszystkich gene­

ralnych sztabów sprzymierzonych i centralnych 
mocarstw.

Krótko, areyobjektywnie, cnronologicznie, o- 
bjaśnia^c rzecz doskonale wykonanymi szkica­
mi; — przedstawia autor przebieg wojny świa­
towej mimo tego wyczerpująco. — Mamy w ięc  
pierwszy zapęd germański na Paryż, zlikwitio 
wany bitwą nad Marną, walki w Prusach W schod­
nich, zakończone bitwą u jezior Mazurskich, 
przerwanie frontu pod Gorlicami, klóre zawiodło 
wojska centralne aż na kresy wschodnie, wyróż- 
niająco szczegółow o — wojnę lumuńską, i wre­
szcie finał — drugą bitwę nad Marną, ofensywą 
Focna, uświetnioną zdobyciem ostatnich zapór 
linji Herman—Hunding— Kriemhid.

Na podkreślenie zasługuje dobre ujęcie per­
sonalnych właściw ości obu naczelnych dowództw.

E. K.
,,Wiadomość; Literackich" Nr. 49 zamieszcza 

między innemi w ywiad ze St. Miłaszewskim. 
fragmenty Shawa. do „Świętej Joanny" artjykut 
Roiyego o włoskim teatrze grotesek, dwie ko- 
resttmdifticje z P aryża o salonie jesiennym  i wy- 
stuwhf.ącyeh tam Polakach.

Sport.
Wielki dzień Pogoni.

H łK O A tI  — P O G O Ń  2 :2  (2:2)

(Od naszego korespondenta.)
Wiedeń, dnia 8 grudnia 1924.

Pogoń w pełnym składzie. Sędzia Komar. 
Drugie zaw ody mistrza Polski Pogoni z Hakoa- 
hem, stojącym obecnie na czele tabeli przyniosły 
po cudownej grze wielki sukces. Remisowy w ynik 
z Hakoahcm w Wiedniu, to czyn, k tó ry  musi nas 
przejąć radością i dumą. Hakoah grał wprawdzie 
bez Inltmena i Friedai, jednakowoż ten skład byl 
silny, który rozegrał już szereg zawodów z  silny­
mi przeciwnikami. Jutż pierw szy w ystęp Pogoni 
spotkał się z ogólnem uznaniem, drugi utwierdzi! 
to jeszcze bardziej i zdobyliśmy sobto rzete’nie 1 
zasłużenie miano dobrej drużyny pierwszołdaso- 
wdj : jak sie w yraził sekretarz dr. Feliks noże P o­
goń z  każdą ‘kontynentalną drużyną rozegrać za ­
wody i stawić spokojnie czoło, klęski Pogoń ni.> 
poniesie. W ielka szkoda, iż Lwów tych zawodów 
nie widział, takiej gry Pogoń we Lwowie nigdy 
nie pokazała. Pogoń narzuciła szalone tempo. W y ­
trzym ała je do końca. G rała talk jak mistrz grać 
musi, w  drużynie nie było słabego punkto, wszy ­
scy grali z szaloną amoicją, poświęceniem a co 
najważniejsze mądrze, w yprow adzając z rów no- 
wagi przeciwnika, który początkowo biorąc grę 
7. lekkiej strony, musiał na końcu być zadowolo­
nym liż nie przegrał zawodów. Naturalnie z powo­
du szalonego temroa, gra prowadzona ostro i sędzia 
dyktow ał często obustronnie wolne rzuty a były  
tajkże dwa kam ę.

Sędzia’ p. Komar był bardzo słaby  i spotkał się 
z bardizo głośna krytyką publiczności, k tóra z re­
sztą bardzo życzliwie się do Pogoni odnosiła. — 
Przebiegu gry nie będjęi podawał, uczynią to pisma 
fachowe, ja tylko podani koleje bramek. W  14* 
uzyskuje Hausler silnym strzałem  z bliska 1 goala, 
jednakowoż tylko 10* trw ała radość Hakoahu, bo 
w 24* sędzia dyktuje rzut walny, naukę bije, piłkę 
dostaje Szabakiewicz, biegnie kilka kroków i cud­
nym strzałem  w  przeciw ny róg uzyskuje w yrów ­
nanie. Strzał był tak silny, iż Fabian by? zupełnie 
bezbronny. W  28‘ groźna sytuacja dla Hakoahu, 
Bdtsch chce strzelać jednak Scheuer fauluje na do- 
lu karnem i sędzia dyktuje rzut kam y, który 
Batsch zamienia w  druga bramkę i Pogoń prow a­
d z i W  45‘ atak Hakoahu, Fichtel zatrzym uje Hau- 
slera, ten pada na polu karmem, mimo iż Fichtel 
zatrzym ał gn przedtem. Znowu rzu t karny  i Ha­
koah przez W egnera w yrów nuje. W  drugiej poło­
wie gira o tw arta  z  przewagą Pogoni. W  29‘ ślicz­
n y  przebój Kuchara, Fabian rzuca się mu pod no­
gi, ratuje w  ten sposób pewną bramkę. Fabian zu­
pełnie bez winy Kuchara odnosi kontuzję i zostaje 
zniesiony z boiska. Miejsce jego- zajmuje Nemes, 
który niegdyś b y ł bramkarzem i bronił szczęśli­
wie do końca. Rogów 4:2 dla Hakoahu. Od oceny 
Hakoahu w strzym uję się, zaznaczam, iż Fabian 
bronił fenomenalnie a Ei&enhoffer prócz techniki 
ukazał się słabym  strzelcem. Górlitz, to bramkarz 
ekstra klasa, Wiedeń miał dużo sposobności o g lą ­

dania świetnych bram karzy, itim się zachwycano. 
O learczyk wrócłi do formy, bez porównania lep­
szy  iafc we Lwowie. Gebartowski grał koncerto­
w o i obok obu biainkarzy był najlepszym na boi­
sku. Pom oc grała nadzw yczaj ofiarnie, Fichtel ze 
swego bardzo ciężkiego obowiązku w yw iązał się 
nardzo dobrze. Gulicz grał fair i ba-dzo mądrze. 
Hauke o klasę lepszy jak ostatnio we Lwowie, g rał 
lepiej jak we Lwowie przeciw Auatorom . Atak 
Pogoni pokazał swe pazury. Częjsto musiał Ha­
koah murować a skrajni pomocnicy byli bardzo 
biedni wobec skrzydłow ych, najlepszy Szabakie­
wicz. k tó ry  bardzo celnie strzelał a jego bram ka 
była cackiem. M istrz Polski godnie się zaprezen­
tował Wiedniowi, my musimy wszystkim graczom  
serdecznie podziękować i życzym y im aby w  
p rzy sz ły m ’ reku na  tournee w Niemczech zdobyli 
dalsze w aw rzyny. X.

NARCIARSTWO,
Karpackie t-wo narciarzy podaje do wiado­

mości swUch czionków, że prawo korzystania ze 
schroniska w Sławsku po cenach zniżonych przy 
sługuje tym członkom T-wa, którzy zapłacili 
wkładkę na rok 24/25 i mają to uwidocznione na 
■egitymacji członkowskiej. O płaty  można uiszczać 
w lokalu D w a ul. PodiewsKiego 7 Ił. p. w e w to i- 
ki, czwartki i piątki od g. 19—20. W szelkich in­
formacje udzielają dyżurni w dniach i godzinach 
wyżej wymienionych.

KOMUNIKAT.
Lwowskie tow arzystw o  łyżwiarskie ukoń- 

f e y ło  już przygotowania do otw arcia sezonu zi­
mowego. Basen jiapełniomy wodą, lam py elektry­
czne zawieszone — kilka dni mrozu w ystarczy  do 
otwarcia ślizgawki. Na ca ły  sezon zakowtraktowa- 
,-uo muzj’kę 40 pp„ która będzie przygryw ać co­
dziennie z wyjątkiem  dwu dni w tygodniu.

Na zaw ody łyżwiarskie w  jeździe s z tocznej
0 mistrzostwo świata, które odbędą się we W ie­
dniu w lutym 1925 r., w ysyła W ydział LTL pp. 
Rom ana Kikiewicza mistrza Polski w  jeździe sz tu ­
cznej i b. mistrza Polski w  jeździe sztucznej W ła­
dysław a Kuchara. Obaj w yjadą prawdopodobnie
1 do Berlina, ny wziąć udział w  m iędzynarodo­
wych zawodach w yznaczonych na 25 stycznia 
1925 r.

W ydział Sekcji zimowej ukonstytuował sRl 
następująco: prezes: st. radca skarbu Leon G et- 
ter, zastęipca: W ładysław  Kuchar, dyrejktor toru: 
inż. Roman Kikiewicz, sekretarz: dr. Jan Kowal­
ski. skarbnik: inż Stanisław Llenieoki.

b a c z n o ś ć i 
FABRYKA CUKRÓW

Stefana P o s t a w k i
K rakcw  — P o d g ó rz e . 

T arn o w sk ie g o  5.
Poleca znane z dobroci cukry: 

K arm elk i zaw ijan e  
miękkie w czekoladzie, po- 
madkowe, na rziewane, tw ar­
de, r Słomkę” i Irysy mleczne. 
K a im d k l ra d ź ,  puszkow e: 
„Bojarskie” attoszi, .D am ­
skie” atłaski, kakaowe i z 
płynnym miodem, podusze-
czkl.Cukiersłodowy v  taflacn 
K a rm e lk i tw a r d e  p u s z k o  w e
Landi ny, Roksy, cytry nowe, 
ślazowe, m iętowe m s inki, 
poziomki, miudowe i wiele 
innycc. Pastylki przeciw ka- 
s s  jwi- Na p ro w in c je  wy- 

jy łk a  za za lic z k ą  8661

O B R / Z i  ŚW IĘTYCH, r a ­
my d o  o b ra z ó w , p o r tre  

tó w  i fo to g ra f ji p o le c a

iefcał Siimosiej
Lwów, ul. Ruska 18.

Inserujcie się

Hf „HUR3EREE* i 

: : : EOTiśiSiHir

Na s e z o n  obecny: |  
ł y i m y ,  n n r i y i  w s S ę
przybory do sportu zimowego poleca najtaniej 
Jakcb Roseiminn, Lwów, Akademicka

.J te rk u ry  P o ls k i*
W ydawany dotychczas przez .Ajencję wschodnią w W ar­
szawie .Inform ator podatkowy i gospodarczy” przekształ­
cony zost.ł na pismo w charakterze gazety pod nazwą 

■ i-. n  l „ s ; i i  który informować będzie o spra-„ In B P lilll  S  lO lS H l  ,  wach skarbcw jch , i ansowycb 
przemysłowych, handlowych i podatkowych. W ycnodzl 

w Warszawie 2 razy tygodniowo we środy i soboty.
P re n u m e ra ta  kwartalna wynosi 4 z?. 50 gr. D la 

abonentów „Codziennych wiadomości ekonomicznych^ 
miesięcznie 1 zł. Prenumeratę „Mer’ irego Polskiego 
przyjmuje lwowski oddzi?* „Ajencji Wschodniej ul. 
D ługosza 31., tam też do nabycia numery poszcztgólne 
no 15 er.
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P K Z E W O D N 1K  I N F O R M A C Y J N O - R E K L A M O W Y
„KURJERA LWOWSKIEGO" . we Lwowie.

Niżej  p o d a n e  f irm y  p o le c a m y  I*. T. Szan. C Z Y T E L N I K O M

C U K I E R N I E DELIKATESY INSTRUMENTYMUZ. KONFEKCJA DAM. K I L I M Y OWOCARNIA P t iŚ C I EL STOLARNIE
Culciei.iia F redry  4 a. 
F. S za ła id ew icza , po leca  
z nak  omite to rty , cukry  
o razp ie czy w a  św iąteczne.

DELIKATESY całego 
św iata , w ina, lik iery , ro so - 
lisy oraz dziczyzna. K arol 
K rupiński A kadem icka 4.

I N S T R U M E N T Y  
MUZYCZNE 

po cenach przystęp­
nych p o l e c a  we 
wielkim wyborze

Fr. N ie w c z y k
kraj. w ytw órnia in­
strum entów  muzycz, 
Lwów, G ró d e c k a  
2 b, (gmach Małego 

Teatru).

SPRZEDAŻ po cen ach  
hu rtó w . I. REINKRAUT 

Lw ów , L indego 2.

PO RTIER Y , k ap y  k ilim o­
w e, SYNDYKAT K IL I“  
KARSKI, Lw ów , C hm lelo- 
w sk ego 17. T e l. 25-94.

O woce i czek o lad ę  naj- 
an iej poleca 

A. L iebling  L. Sap iehy  69

K az. S k ib iń s k i K rp e r -  
n ik a  4. poleca najtar. ej 
ko łd ry , m aterace , po d u ­

szk i i s ienniki.

F. HORNUNO i Ska, ul. 
S zp ita ln a  54. M eble i 

s to la rk a  budow lana.

K. SOTSCHEK 1 E. DU­
DEK, plac  M arjack i 5. 
(daw ny  H otel francusk i)

Rendez-Tous e eganck ie- 
l i w iuta w  pierw szorz. 
CUKIERNI, h . w e l z a

ul. A kadem icka 6.

FUTRA KSIĘGARNIE MLECZARNIE PORCELANA SPRZEDAŻ FORT. Ż A R 0 W K 1

FU TRA . W zory na jm o­
dn ie jsze , ceny u m ia rko ­
w ane, dogodne w aru n k i, 

u  firm y E. S O L I K ,
S obiesk iego  4.

ST . kEH M A w A , skład­
n ica  pom ocy  naukow ych  
Lw ów , R utow skicgo  2. 

N r. te l .  5 -2 9 .

Na n in ie jsze  o g łoszen ie  
śn iad an ie , ob jad  z 3 dań 
i k o lac ja  n ię sn a  18 zł. 
na dni 10. R om anow lcza 

1 . M leczarn ia .

OZDOBY NA D k ZEW KA 
w  wielkim  w yborze p o ­

leca S t. W ierzb  cki, 
Lw ów , H alicka 4.

F o r tep ian y , p ian ina , fis­
harm onie , i.akom ite p ra ­
w ie n o w e  na ró żn e  ceny 
sp rzed a je  kupuje  ty lko  za 
g o tó w k i H anak , Lw ów ,

„ŻAREG* F abryka  
żarów ek , ul. Lwow. Dzie­
ci 25. T el. 640., re g e n e ­
ru je  s ta re  żarów ki. Ceny 

40% niższe.

GUSTAW MEYRING. 2

O P A L .
(Tium. J. Mirski)

(Ciąg dalszy).

Hargrave wskazał nam ornament, wykuty 
w ścianie; był to kij o dwudziestu czterech sę­
kach; z obu jego końców zwisały sznury, roz­
dzielone u dołu : Symbol, przedstawiający rdzeń 
pacierzowy człow ieka; obrazy zaś, znajdujące się 
obok, wyjaśniały ekstazę i stany uadzmysłowe, 
których doznaje Yogi na drodze do uzyskania 
nadprzyrodzonej siły, gdy myśli sw e i uczucia 
umieści w odpowiednich komórkach stosu pacie­
rzowego.

—  Ten oto obraz —  to Pingala, wielka rze­
ka słońca, — skinął potakująco nasz tłumacz 
Akhil Rao.

Wtem pułkownik Sturt chwycił mnie za rę­
kę: C ic h o  nic pan nie s ły szy ?

Nasłuchiwaliśmy w naprężeniu w kierunku 
krużganka, który tonął w ciemności, ukryty za 
olbrzymią statuą bogini Kala Dhairab.

Syczały pochodnie —  zresztą panowała ci­
sza grobowa.

Była to cisza czających się mroków, która 
najeża w łosy, kiedy dusza drży i czuje, że ta- 
.emmcze )akieś okrucieństwo szybko, jak błyska-
1

wica wdziera się w życie, i że oto teraz nie­
chybnie z czarnej, obcej nocy, —  z wnęków i ką­
tów wysunie się śmierć nieubłagana.

W takich sekundach z rytmicznych młotów 
serca dobywa się jęcząca obawa, — jakby gar­
dłowe, okropne bełkotanie głuchoniemych.

Nasłuchiwaliśmy daremnie — żadnego szme­
ru więcej.

—  Słychać było krzyk —  gdzieś z głębi zie­
mi, —  szepnął pułkownik.

Zdawało mi się, jakoby poruszył się kamien­
ny posąg bogini Kala Dhairab, demona cholery: 
w migotliwem świetle pochodni chwiało się sześć 
ramion potwora, a czarno i biało pomalowane 
oczy łyskały, jak wejrzenia obłąkańca.

—  Wyjdźmy na powietrze, do bram świąty­
ni, —  zaproponował Hargrave, —  straszne tu 
miejsce.

W dali spowite zieloną poświatą spało mia­
sto skalne —  kamienne zaklęcie Indów.

Szeroką smugą kładł się po morzu blask 
księżycowy, niby olbrzymi miecz srebrny, które­
go ostrze ginęło w odległem przestworzu.

Ułożyliśmy się do snu, —  wiatr ucichł, a wnę­
ki wyścielone były miękkim piaskiem.

Mimoto sen prawdziwy nie imał się powiek.
Księżyc wypłynął już na środek nieba, a cie­

nie, jakie rzucały pagoesy i kamienne posągi sło­
ni, skurczyły się na białej posadzce skał, przy­

bierając fantastyczne kształty, podobne do ska­
czącej ropuchy.

—  Przed wyprawami rozbójniczych Mongo­
łów były wszystkie posągi bogów strojne w klej­
noty — miały szmaragdowe naszyjniki, oczy 
z onyksu lub opałów, —  ozwał się półgłosem  
do mnie pułkownik Sturt, niepewny, czy śpię. — 
Nie dałem odpowiedzi

Żadnego głosu prócz równomiernego, głębo­
kiego oddechu Akhil Raosa.

Nagle w szyscy podnieśliśmy się w przera­
żeniu. Okropny krzyk doszedł nas z wnętrza 
świątyni — krotki, trzykrotny ryk czy śmiech 
nielud.ki. któremu zawtórowało echo, jakby szkła 
rozbitego lub zgruchotanego metalu.

Biat mój chwycił ze ściany płonące łuczy­
wo a my wszyscy runęliśmy za nim w dół kruż­
ganka, w ciemność.

Było nas czterech, czegóż więc mieliśmy się 
obaw iać?

Wkrótce Hargrave odrzucił pochodnię, po­
nieważ ganek przechodził w sztuczny wąwóz 
bez sklepienia, który oblany potokiem jaskra­
wego światła księżycow ego prowadził do jakiejś 
groty.

Za kolumnami dostrzegliśmy odblask ognia; 
okryci cieniem czołgaliśmy się coraz bliżej.

(Dok. nast.).

CZY JE S  i' KONIECZłiE SiSif jeżeli s ą  już sw ojsk ie1 __
do p ieczyw a (drożdżowy). — „LUBA" P ro s z e k  na budyń różnych smaków. — „LUBA" P ro s z e k  na I  I
„LUBA" C u k ier waniljówy i cytrynowy. —  Lubom in najdelikatniejsza mrczka kukurydzowa do przyrządzania L L

domowych legumin, która jest też znakomitym środkiem odżywczym dla niemowląt. Artykuły te, wyrobu krajowego są wyśmienite o czem każda 1 1
z Szan. Pań Gospodyń domu łatw o się przekona ju t  po pierwszej próbie. — Do nabycia nieomal we w szystkich składach spożywczych i drogeryjnych. I  I

P rzed staw ic ielstw o  na M ałopolską W schodnią pow ierzyliśm y firm ie: M  ■

T. Now osielski, w e Lw ow ie ul. Supińskiego 9. 7*89 „LUBOŃSKA FABRYKA DROŻDŻY* dawn. G. Sinner Tow. Akc. LUBOŃ, POZNAŃ

„LUBA‘ P ro s z e k
s o s  waniljówy. —

Do

Złoczow, 21. listopada 1924 
ul. Sobieskiego 14.

Pierw&zej fabryki kaloszy w Polsc i p. f. „PEPEGE" 
Polski Przemyśl Gumowy Tow. Akc w Grudziądzu.

Do WPanów Przedsiębiorców I
Potwierdzam odbiór, zamówionego przeze- 

mnie na „Targach W schodnich", transportu ka­
loszy w należytym porządku i z tego powodu 
chcę niniejszym p. t. WPanom wyrazić szczere 
zadowolenie.

Życząc WPanom organizatorom tej pow a­
żnej placówki przemysłowej w Polsce powodze­
nia w  Ich przedsiębiorstwie zaznaczam, że ka­
losze „PEPEGE* ?ą pierwszorzędnej jakości 
i pod żadnym względem nie ustępują wyrobom 
zagranicznym!

Miejmy w ięc nadzieję, że W Panowie w sta­
nie będą wyprzeć wyroby zagraniczne, kóre 
o wiele droższe są od krajowych „PEPEGE* 
co jest pożądane dla naszego kraju.
4659 Z poważaniem : L eo n  Kleid.
Skt ic obuwia i mód męskich, hurtow nie i detajlicznie 
LEON KLEID, Z łoczów  (Małopolska) ul. Sobieskiego 14.

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

Dr. GOLDSTEIN |
Ord. 1 0 - 1 2  i 2 —5, KRASZEWSKIEGO 3 7741

K C T A  niezawodny środek do wy-
"  gubienia nagniotków i wszel­

k i;1* zgruoień naskórka, znany od 40 lat wyrobu 
E. SOKOLSKIEGO aptekarza w Kętach do nabycia:

w aptece: Dobrzańskiego, Hotel Geprgea, 
n pcu Jeleniom. Rynek 18
v E. Jezierskiego, ul Gródecka
„ M. E+tujgera pl. Oołuchows^iego
„ L. Śladowskiego Halicka 19. 8438
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Speiha Akcylna
W ar*,2 iw a, L eszno 2.

O ddział Kraków. Stradom  16.

Mydło, Soda, Krochmal i Farbka do bielizny

§ u Jan a Sudhoffa00
we Lwowie, ul. Akademicka 8.
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OD m iM G T IM
Do Szan. P. T. Prenumeratorów

„KURJERA LWOWSKIEGO"
Staraniem naszem ciągiem jest zdobywanie 

dla naszych P. T. Prenumeratorów coraz większych 
udogodnień i ułatw ień. Dzięki znacznym ofiarom 
ze strony naszego wydawnictwa uda' a nam się 
taka kalkulacja, że jesteśm y w możności dostar­
czać Prenumeratorom „KURJERA LWOWSKIEGO* 
_>o cen ie  wyjątkowej najwytworniejszy tygodnik 
ilustrowany „ILUSTRACJĘ*, a to w ten sposób, 
że różnicę" ipłacamy z funduszów własnych. Nie 
wątpimy, że Szan. nasi Prenume^atorowie ocenią 
te zabiegi i ofiary z naszej strony, mające w yłą­
cznie na celu największe udogodnienia dla nich.

Prenum erata „KURJER \  LWOWSKIEGO* 
w raz z „ILUSTRACJĄ* wynosi m ies.ęczn ie  z do­
staw ą do domu łub przesyłką pocztową 5 zł., 
kwartalnie 14 zł.

Prosim y o  najrychlejsze n ad esłan ie  pre­
num eraty za październik.

„crx>=xxr>o<cxx=x>D cz>oc>cc3>c<=>o<r>J.

R osyjsk ie śn iegow ce i k a lo sze  
t^oraz pantofle c iep łe  jak o łeż  obu- 
u? wie w sze lk ieg o  rodzaju po cenach 

1 — konkurencyjnych ooleca F-a —

S. WIND, Lwów, Kopernika 30.
Nakładem Lwowskiej Spółki W ydawniczej, Sp. z ogr. odp. — Z drukarni Polskiej, Chorążczyzna 31. pod zarz. B. Stoinskiego. — Odpow. redaktor Tadeusz Stroiński.


